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aadsyiane DZIENNIK POZNAN
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie 
niemieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Bel­
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce. Danii,

Francyi, Anglii i Szwecji 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżój) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. —
I Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusive 

tłumaczenia).

AJENCYE’ DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue des Grands Augustins 3; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego“ przyjmują: w Warszawie Rajchmann i Frendler, Ulioa Senatorska 1. 22. — 
W Paryżu pan Adam, Rue Clément 4. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. — W Frankfurcie nad Menem M. Daube Comp. 

W Wrocławiu M. Daube Comp., Haasenstein Sp Vogler i Rudol/ Mosse. — W Pleszewie L. Zboralski.

POZNAN, 21 stycznia.

.Kreuz Ztg.“ nie ma już najmniejszćj wątpliwości’ 
•e sejmowi pruskiemu przedłożonym będzie w tćj jeszcze 
seSyi nowy projekt kościelno-polityczny. Mieć 
L będzie prawdopodobnie na celu uregulowanie sprawy 
kształcenia duchowieństwa oraz jurysdykcyi kościelnej, 
p ile wiadomość ta na pewnych opiera się informacyach, 
powiedzieć na razie nie umiemy. Pewna wszakże, że 
pomiędzy Watykanem a rządem pruskim toczą się za­
sadnicze jak się zdaje rokowania, o których dowie 
gie prawdopodobnie publiczność dopiero po ich ukoń­
czeniu- Tak list Leona XIII do ks. Bismarcka, jak i 
pismo kanclerza do Ojca św., które zamieszczamy pod 
rubryką Niemiec, świadczą najwymownićj o zbliżeniu, 
jakie nastąpiło w ostatnim czasie pomiędzy Berlinem a 
Kuryą rzymską. Za tem zbliżeniem przemawia także i 
sygnalizowany przez telegraficzne biuro Wolffa artykuł 
Nordd. Allg. Ztg.“, który tak się wyraża:

” „Na wypowiedziane przez niektóre dzienniki zdanie 
jakoby nie potrzeba było papieskiego pośrednictwa w 
sprawie wysp karolińskich, oświadczyć należy, że przy 
zaapelowaniu o pośrednictwo papiezkie nie chodziło o wy­
spy karolińskie, lecz o wielkie, zagrażające pokojowi na­
prężenie stosunków pomiędzy Hiszpanią a Niemcami. 
Zażegnanie tego groźnego położenia jest wysoką, nie da­
jącą się zaprzeczyć zasługą papiezkiego pośrednictwa, 
a nikt inny jak tylko sam Papież mógł taki osiągnąć 
rezultat. Potrzeba bowiem do tego powszechnćj czci, jaką 
cieszy się osobistość Leona XIII i szczególnego uzdol­
nienia do dzieł pokoju, jakie posiada ten mąż dostojny.“

Obrady angielskiego parlamentu nie budzą dotąd 
większego interesu. Świat polityczny natomiast z nie­
cierpliwością oczekuje odczytania mowy tronowćj, co ma 
nastąpić w dniu dzisiejszym. Mowa ta bowiem ma za­
wierać główne zarysy przyszłćj polityki. Wedle najśwież­
szych wiadomości zarządzono jak największe środki ostro­
żności na drodze z Westminsteru do gmachu parlamentu, 
którą królowa Wiktorya przebyć musi. Królowćj towa­
rzyszyć będzie eskorta złożona z oficerów i 100 gwar­
dzistów przybocznych. Wszystkie ulice, przez które prze­
jeżdżać będzie królowa, będą szczelnie zamknięte, panuje 
bowiem obawa zamachu. — Sprawa irlandzka porusza 
wszystkie umysły bardzo żywo. Książęta Westminster, 
Devonshire Argyll i Bedford nie chcą nic wiedzieć o oso­
bnym parlamencie dla Irlandyi i gdyby Gladstone miał 
takowy popierać, postanowili zerwać z stronnictwem 
Whigów. Chamberlain natomiast chciałby poczynić wszel­
kie możliwe ustępstwa Irlandczykom, ale bez narażenia 
jedności państwa. Ta to niejedność w obozie liberalnym 
dodaje nieco siły i odwagi gabinetowi Salisburego, który 
musiałby upaść natychmiast gdyby miał przeciw sobie 
silną, liberalną większość. „Pall Mall Gazette“ rozsta- 
wnemi zapisuje głoskami, że ministrowie zamierzają za­
mieścić w mowie tronowćj energiczny ustęp dotyczący 
Irlandyi dla tego jedynie, że spodziewają się skutkiem 
tego votum niezaufania dla siebie i będą mieli sposobność 
do ustąpienia. Pomieniony dziennik wątpi sam przecież, 
czyby Gladstonowi udało się złożyć jednolity liberalny 
gabinet, a to ze względu na swp zapatrywania na sprawę 
irlandzką.

Depesza z Zofii donosi, że po zgodzeniu się Serbii 
i Bułgaryi na to, aby w Bukareszcie toczyły się roko­
wania pokojowe, Madschid pasza i Gerszow przezna­
czeni zostali przez rząd bułgarski do rokowań poko­
jowych.

Do „Polit. Corr.“ piszą z Białogrodu, że wiadomo­
ści jakoby na serbskich kolejach zawieszono komunika- 
cyą dla osób prywatnych z powodu transportów wojska, 
oraz że na 24 bm. powołano pod chorągwie rezerwy 
oriłgićj klasy — nie mają podstawy. Powołanie bowiem 
na 24 bm. rezerw drugićj klasy rozporządzonem było 
równocześnie z jćj urlopowaniem i nie ma żadnego zwią- 
™.u z notą Garaszanina, odrzucającą demobilizacyą. Sku­
tkiem tego będzie miała Serbia w końcu bieżącego mie- 
Sląca 120,000 gotowego do boju żołnierza. Bułgarya tak 
samo ani myśli o rozbrojeniu i położenie staje się jeżeli 
już nie groźnem, to przynajmnićj krytycznem. Rząd pe- 
tersburgski wszelkiemi środkami chciałby przeprowadzić 
^proponowaną przez siebie demobilizacyą. To tćż pe- 
tersburgska depesza powiada, że pomiędzy mocarstwami 
Wszlo już do porozumienia co do tego, że w obec 
..rzucenia przez Bułgaryą i Serbią propozycyi demobi- 
’zacyi, należy ponowić przedstawienia u tych rządów. 
Ie odpowiadałoby to bowiem godności Europy, gdyby 

, ocarstwa miały się zadowolnić odpowiedzią Bułgaryi 
j» i ' Rosya postanowiła podobno użyć wszelkich 
„JL . wPtywów celem zmuszenia Bułgaryi i Serbii do
rozbrojenia.
stro • łn°wszy telegram białogrodzki donosi, że wydział 

unictwa postępowego oświadczył się za zawarciem po- 
szka/ zastrzeż™iem honoru Serbii a zrzekając się prze- 
szknń aa’a bułgarskićj, gdyż takowćj możnaby prze-

tylko przez nową wojnę.
a /j t^arogrodu donoszą, że zbrojenia Turcyi nie ustają 
możpWei' .Obywają się bardzo pospiesznie. Z Grecyą 
cia a(ia chwilę do zerwania stosunków i star-
rokow • także nie dowierza W. Porta. Natomiast 
zie noania? Bułgaryą tak już postąpiły daleko, że w ra- 
rprtn kt wypadków wojennych, możnaby liczyć na tu- eCkosbułgarską kooperacyą.
nr7o„ e.Jtn.czeski zamkniętym został w dniu wczorajszym 
^cz krajowego marszałka.
dowała0ni'S/a- Ce^na ńancuzkiój izby deputowanych obra- 
ministp W i-U wczorajszym. Przybył na jćj posiedzenie 
się w -r r°inictwa Develle i oświadczył, że rząd nie może 
PrzekonIW Z^Z^ na nowe podwyższenie ceł, zanim nie 
Przyjęteg0Sl^rc° nastSPstwach i skutkach niedawno temu

PDzywórl^z^ytn nadchodzi wiadomość, że kilkunastu 
ty krai,, W karlistowskich podało się o amnestyą,

Zai' SamTm ma panować spokój zupełny.
Dój nnni; • Pam wreszcie należy, że smutnćj i osławio­

ne1 Michał Czajkowski (Sadyk-pasza)

marną zginął śmiercią. Odebrał sobie bowiem życie 
w dniu 18 b. m. w majątku swym w gubernii czerni- 
chowskićj. Wyrzuty sumienia snąć popchnęły tego rene­
gata do tego rozpaczliwego kroku.

* Rejeneya opolska, nie zadowolona z postę­
pów dzieci polskich w niemieckim języku, przypuszcza, 
iż zaprowadzone w szkołach górnoszlązkich niemieckie 
książki do czytania są tego przyczyną. Przez inspekto­
rów szkolnych zażądała więc od nauczycieli sprawozdań 
o podręcznikach do czytania niemieckiego, pytając się 
wyraźnie, o ile takowe są niestosowne a zwłaszcza czy 
pod względem treści i formy nie są dla polskich uczniów 
za trudne.

Z korespondencyi do gazet szkolnych w tej materyi 
pisanych sądząc, wypadną odpowiedzi potakująco. Za­
prowadzona w większej części tamtejszych szkół książka 
do czytania Bocka, radzcy szkolnego z Lignicy, jest 
napisana dla szkol niemieckich, uczniom Polakom stawia 
więc nieprzezwyciężone trudności. Dziwić się tylko trzeba, 
jak się książka ta tak długo w szkołach górnoszlązkich 
utrzymać mogła.

Lecz najważniejszą przyczyną lichych postępów pol­
skich dzieci na Górnym Szlązku jest niezrozumiały wy­
kład niemiecki, którego skutki są tćm gorsze, że coraz 
więcćj przychodzi tam nauczycieli, którzy się wcale z 
dziećmi rozmówić i porozumieć nie są w stanie. Do­
chodząc przyczyn niepowodzeń w nauce niemieckiego ję­
zyka, winna rejeneya zbadać, czy cały system nauki jest 
odpowiedni. Umysł dzieci będzie się należycie rozwijał, 
gdy początkowa zwłaszcza nauka odbywać się będzie w 
ojczystym dzieci języku i gdy na wyższym stopniu ni­
czego szkoła uczyć nie będzie, czegoby uczniowie nie 
rozumieli. Wtenczas będzie nauka niemieckiego, mając 
właściwą podstawę, robiła zadawalniające postępy.

Wydalania.
Jeden z posłów niemieckich odebrał od nadwornego 

dostawcy win Gutmanna list następujący:
„Moguncya, 17 stycznia 1886. Z wielkiem zajęciem 

czjtam rozprawy w parlamencie w sprawie wydalania. 
Pozwoli sz. Pan, że dołączonym oryginalnym listem udo­
wodnię, jakie szkody handel niemiecki przez to rozpo­
rządzenie już poniósł i jakie jeszcze ponieść może.

Z właścicielką firmy załączonego listu mam od lat 
wielu stosunki i sprzedawałem jćj towarów rocznie za 
20,000 marek.

Proszę przedstawić sobie zajście tego rodzaju a prze­
kona się Pan niezawodnie, że analogicznych wypadków 
zaszło już wiele i wiele jeszcze zajdzie.

Dołączony list brzmi dosłownie:
Kijów, 21 września 1885. Do pana Guttmanna w 

Moguncyi. Mam zaszczyt donieść Panu, że jakkolwiek 
osobiście jest mi to nieprzyjemnie, mimo to nie mogę 
mieć dalszych stosunków handlowych z Niemcami, a to 
w skutek ostatnich srogich rozporządzeń, jakie ks. Bis­
marck wydał na Polaków w Poznańskiem. Z poważa­
niem L. Kunderewicz itd.“

Jak to z nami walczą.
Śmieszne szczerze widowisko przedstawiałaby me­

toda, jaką się w obecnćj chwili pewna część prasy nie- 
mieckićj w walce przeciw nam posługuje, gdyby niestety 
podobnie prowadzonćj walce nie towarzyszyła praktyka 
i groźby wcale nie śmiesznćj i nie wesołćj natury.

Mielibyśmy pewne prawo dziwić się, jeżeli w sze­
regu niemieckich dzienników wojujących z nami wszy- 
stkiem, co tylko nieznajomość historyi i wewnętrznych, 
miejscowych stosunków, zła wiara, nienawiść i najbezce- 
remonialniejsze kłamstwo nikczemnemu najemnikowi pióra 
podszepnąć zdolne, staje ultra-zachowawcza „Kreuz Ztg.“ 
Po konserwatyzmie, naturalnie szczerze i uczciwie 
pojętym, mielibyśmy prawo żądać, aby się liczył z pra­
wdą faktyczną i sumieniem, aby szanował to, co jest 
z pewnością najkonserwatywniejszem w świecie, prawo 
od Boga stworzonćj narodowości, aby przez cześć dla 
swej zasady a choćby już samćj rzeczy zabierał głos za 
szanowaniem i przestrzeganiem praw narodowości, jak 
naszśj, najuroczyścićj i najformalnićj przyznanych.

Posłuchajmy jednakże artykułu „Kreuz Ztg.“, choćby 
tylko dla tego, aby też wiedzieć, do jakiego stopnia nie­
mieckiemu gazeciarstwu, skoro mu się tak spodoba, wol­
no naigrawać się, nie wiadomo nam doprawdy z czego 
więcćj, czy z faktycznćj prawdy, czy ze zdrowego sensu, 
czy też z własnćj publiczności. Artykuł „Kreuz Ztg.“ 
brzmi, jak następuje:

„Od wielu lat już spoglądali wszyscy ci, którzy po­
znali na miejscu stosunki w Poznańskiem i Prusach Za­
chodnich a oceniają je b e z u p r z e d z e n i a, z obaw;, 
na powodzenie systematycznie praktykowanćj polonizacyi 
i wypieranie niemieckićj ludności a w danych razach 
podnosili tćż ci i owi z pośród nich głos, aby zwrócić 
uwagę większych a mianowicie decydujących sfer na tam­
tejsze wypadki.

Nie było tćż więc dla tych spostrzegaczy rzeczi, 
wcale zadziwiającą, że władza państwowa ostatniemi 
czasy chwyciła się środków energicznych, aby zapobiedz 
przynajmnićj napływowi obcych, nieprzyjaznych żywio­
łowi niemieckiemu elementów ze wschodu, o ile się to 
da uczynić, a istniejące już podobno pierwiastki usunąć. 
Pytanie tylko, czy na tych środkach poprzestać należy, 
a by to ocenić, jest rzeczą konieczną zastanowić się bli- 
żćj nad panującemi w ogóle na wschodzie monarchii

jruskićj stosunkami i spełniającemi się tamże wydarze­
niami. ..

Jest rzeczą dostatecznie znaną, że Trusy 
Zachodnie od czasu ich zdobycia przez króla Kaźmirza 
IV polskiego w r. 1466 prawie gwałtownie spolszczo­
nemu zostały.
,, ■. Również jest rzeczą znaną, że nastał prąd przeciwny, 
odkąd ta prowineya dostała się pod panowanie branden- 
óurgskie, że odtąd niemiecki żywioł z pod dotychczaso­
wego ucisku oswobodzonym został, że liczebnie wzrastał 
i na nowo się rozwijać począł.

W prowincyi poznańskićj znajdowali się 
za to okręgami Niemcy, po większćj części sprowadzeni 
przez samychże królów polskich lub polską szlachtę, 
którzy w kolonistach niemieckich uznali żywioł praco­
witszy i użyteczniejszy.

Nawet po połączeniu tych ziem z Prusami nie my- 
ślał nikt z polskićj strony nad tćm, aby się pozbywać 
współmieszkańców niemieckich, aby ich uciskać lub po- 
onizować.

Zmieniło się to jednakże, odkąd trudniąca się rol­
nictwem lub przemysłem część niższych warstw ludności 
uolskićj pod opieką mądrych praw, dobrćj admińistracyi 
i prawodawstwa, zwyciężyła złe następstwa prawie wie­
ków kilka trwającćj niewoli.

Podobnie wszystkim takim, zwolna dokonywającym 
się przepisom, spełniła się i ta zmiana, a dotknięte nią 
bezpośrednio ludowe warstwy nie uznały jasno jej wpły­
wu na swe moralne stosunki i na cały swój ogólny roz­
wój. Tćm żywićj uczuły wszystko to te warstwy ludno­
ści polskićj, które początkowo spoglądały gniewnie na 
oswobodzenie i wzrastającą niezależność warstw dotąd 
uciśniętych : szlachtę i duchowieństwo.

Pierwsza i drugie spotkały się z doświadczeniem, 
że krwawe, podjęte z udziałem stępiałćj ludności usiło­
wania niepodległości, nie mogą mieć skutku. Teraz za­
częli pojmować, że jedyna nadzieja urzeczywistnienia pol­
skich usiłowań zależy na rozbudzeniu narodowego po­
czucia przenikającego równie silnie wszystkie warstwy 
narodu a stosownie do tego urządzili tćż od wielu lat 
swoje postępowanie.

Jak zawsze poznało duchowieństwo trafnie jądro 
rzeczy a równocześnie środki zdolne prowadzić do celu. 
Aby narodową świadomość rozbudzić posłużyło się potę­
żną dźwignią, która ostatecznie u żadnego narodu nie 
chybia skutku, religią.

Duchowieństwo wydało hasło, że pojęcia katolicyzmu 
i polskości są równie temi samemi, jak pojęcia niemie- 
ckości, borusyzmu i protestantyzmu. Prusak był Niem­
cem a więc był nieprzyjacielem religii Polaka, polskićj 
religii a więc także nieprzyjacielem narodu. Tam gdzie 
duchowieństwo z drugą częścią tćj nauki dotąd zwycię­
stwa odnieść nie mogło, tam gdzie świadomość narodowa 
dotąd nie mogła być rozbudzoną, przedostało się nareszcie 
aż do gruntu.

Obudziło prostego człowieka a za pomocą walki kul- 
turnćj udało mu się pozyskać trzymającą się dotąd zda­
ła odeń szlachtę, albo raczćj okuć ją w kajdany.

Szlachta wspierała odtąd wszędzie duchowieństwo, I 
nawet w usiłowaniu, aby wszystko to rozpowszechnić po- I 
między ludźmi, co wiek nasz nazywa oświatą a co do­
tąd szlachta usiłowała daleko od ludu trzymać. Tak to I 
pracują teraz oboje szlachta i duchowieństwo połączeni I 
w narodowo - polskim sensie pod religijnym sztan- I 
darem.

Czem Brandeburgia dla Prus, tem mają się stać dla I 
Polski pruskie, dawnićj polskie kraje. W niedopatrzo- 
nych rozdrażnionych chwilach słyszy się to często tamże 
wypowiedzianem. Drogi, których sie do tego celu uży­
wa, są rozmaite. I

Pized zaledwie dziesięciu aty istniało we wspomnia­
nych po polsku mówiących ziemiach tylko kilka nieli­
cznych, w większych miastach ukazujących się polskich 
dzienników.

Teraz istnieje ich wielka liczba, często wprawdzie 
tylko małych, ale aż do najodleglejszćj chaty wnikają­
cych dzienników lub tygodników, które mają pouczać 
lud w sensie polsko-katolickich dążności. W każdym 
mieście wywieszone w oknach księgarzy, nie wyjmując 
nawet introligatorów i handlów papieru, obrazki, które 
przedstawiają bohaterów narodu, ich wojenne czyny lub 
ich męczeństwo.

Różne stowarzyszenia, mianowicie szeroko rozpo­
wszechnione stowarzyszenia polskie (polnische 
Vereinigungen), każą młodych Polaków kształcić na leka­
rzy lub prawników, aby ich po odbytym popisie rozdzie­
lać po miastach i innych miejscowościach. Wszędzie 
mogą być pewni poparcia duchownych.

Pod wpływem tychże odbywają się często wybory 
do reprezentacyi komunalnych w polskim sensie a gdzie 
jest polski burmistrz, przyciskają go o ile możności 
do kąta.

Interesa znajdujące się w ręku ewangelickich chrze- 
ścian lub w ogóle osobistości usposobienia niemieckiego, 
doznają ubezwładnienia i dostają się’ w ręce żydów albo 
katolików. Co się tyczy tych ostatnich jest rzeczą 
obojętną czy są narodowości polskićj, czy niemieckićj, 
byle się tylko trzymali chorągwi polskićj. Ci ostatni są 
na niebezpieczeństwo polonizacyi tćm więcćj wystawieni, 
że w wielu miejscowościach pod względem kościelnym’są 
zupełnie osieroceni. Jest to zaś jedną z największych 
niedogodności w tamtym kraju.

Tam gdzie katolicy niemieckićj narodowości mie­
szkają, są zwykle bez niemieckiego kościoła i księży; 
w samejże nawet stolicy prowincyi poznańskićj istnieje 
ta niesłychana niedogodność, że pełniący tamże swe obo­
wiązki niemiecko-katolicki duchowny nie może ani chrzcić, 
ani dawać ślubów!

Następstwem tego jest ustawiczne przeciąganie nie­
mieckich katolików do polskiego obozu, które zwykle 
rozpoczyna się od spolszczenia nazwisk. Za kościołem 
idzie jednakże szkoła, co jest rzeczą nieuniknioną. Gdzie 
ludność jest protestancką, tam nie ma o polszczeniu mo­
wy. W jak zaś stanowczy sposób to działa, widzimy w 
kraju Mazurów w Prusach Wschodnich, gdzie ludność

jakkolwiek niezaprzeczenie bliżćj pokrewna Polakom a- 
niżeli Niemcom, jest bardzo dobrego sposobu myślenia 
pruskiego.

Jest to faktem, ale faktem jest też, że katolicka 
propaganda usiłuje tamże zająć stanowisko, zajmuje je 
rzeczywiście a krok za krokiem postępuje naprzód. Jesz­
cze lat kilka takićj bezprzeszkodnćj roboty a Mazury 
staną obok W. Księstwa Poznańskiego i Prus Zachod­
nich!

Przypatrzmy się raz jeszcze obu tym prowineyom 
a jeżeli rozważymy fakt zarządzonych ostatniemi czasy 
przez rząd państwowy wydalań, przedstawia się takowe 
jako nieunikniona konieczność ku odparciu bezprzestan- 
nie od Wschodu przybywającego przypływu. Same przez 
się jednakże nie są w stanie zapobiedz polonizacyi.

Nasamprzód są odpowiedzią na podjętą inieyatywę 
ze strony polskich właścicieli ziemi od wielu lat, którzy 
o ile możności pozbywają się wszystkich mieszkających 
na swych obszarach Niemców z nieubłaganą konsekwen- 
cyą, jeżeli takowi nie są katolikami a równocześnie go­
towymi się polszczyć.

Rezerwę swoją ściągają ci właściciele ziemi bądź to 
wprost, bądź pośrednio z Polski, a jeżeli rząd państwowy 
nie pozostanie czujnym w utrzymaniu równowagi, naten­
czas spełni się od dawna już niestety bezprzeszkodnie 
praktykowana przemiana aż do ostateczności. Jak po­
wiedziano nie wystarczają jednak wydalania same przez 
się, aby polszczeniu tamę położyć.

Tylko wtedy będzie można z pewną nadzieją dobre­
go skutku przeciw niemu wystąpić, jeżeli przyjdzie się 
w pomoc kościelnćj biedzie niemieckich katolików i je­
żeli obok obrony przeciw napływowi obcych elementów, 
pomiędzy któremi, nawiasowo powiedziawszy, żydzi jako 
sprzymierzeńcy Polaków są najniebezpieczniejszymi, bę­
dzie się wspierało osiadłych Niemców i wspierało ich, za­
miast spokojnie przypatrywać się jak są uciskani przez 
polskich propagandzistów i tłumieni przez nieb.“

Otóż to stos bredni i niegodziwości zachowawczego 
organu, z któremi nam przychodzi zapoznać czytelników 
naszych. Od początku do końca monstrualność grubćj 
niewiadomości, monstrualność złćj wiary, monstrualność 
nienawiści i fałszu.

A więc Prusy zdobyte, gwałtownie p o d b i t ć 
może nawet w roku 1466 przez Kaźmirza Jagiellończy­
ka, te same Prusy, które przeciwnie same zrzuciwszy 
jarzmo krzyżackie, błagały o pomoc Polskę i uzyskały 
takową wraz z samorządem i najobszerniejszemi przywi­
lejami. Gwałtowna polonizacya Prus za panowania pol­
skiego jest nędzną nienawiści i niewiadomości bajką, na 
którą najlepszą odpowiedzią obrona obu miast Gdańska 
i Torunia, gdy w roku 1793 wojska pruskie zbliżyły się 
pod ich mury.

Potworną, monstrualną bajką dalćj owo polszczenie 
Niemców przez Polaków dzisiaj. My, pozbawieni środ­
ków, jakiemi rozporządza państwo ; m y, których języ­
kowi zamknięte urząd, sądownictwo i szkoła ; m y, któ­
rych dzieciom w szkole nieledwie pacierz w ojczystym 
zabroniony języku ; m y, przedstawieni w roli ciemiężców 
tutaj niemieckiego żywiołu, w roli niebezpiecznych dla 
istnienia Niemców „propagandzistów !“

Ironia to kłująca zbyt wyraźnie w oczy a występo­
wać z podobną brednią może chyba tylko istota pozba­
wiona mózgu lub licząca na to, że czytelnicy ich pozba­
wieni zdrowego sensu.

Zresztą jesteśmy w obec podobnćj monstrualności, 
z jaką powyżćj występuje „Kreuz Ztg.“ w położeniu 
wyjątkowo pod pewnym względem korzystnem. Zwykle 
mamy powód skarżyć się na owe b e r y c h t’y, na owe 
urzędowe sprawozdania, któremi zwykle wojują przeciw 
nam reprezentanci rządu w sejmach czy to pruskim czy 
niemieckim.

Na ten raz przecież gotowibyśmy powołać się na 
ową instytucyą berychtów, jako na instancyą obron­
ną dla siebie. Jesteśmy ciekawi coby też jakibądź be- 
rycht chcący zachować choćby cień prawdy i sumienności 
powiedział o ciekawych odkryciach „Kreuz Ztg.“, jeste­
śmy ciekawi mianowicie, coby też jakiebądź ofieyalne 
sprąwozdanie obeznane jakokolwiek z naszemi stosunkami 
powiedziało o owćj odkrytćj pośród nas przez zachowaw­
czy organ „Kamorze“, o owćj bajecznćj a tajemniczćj 
„Polnische Vereinigung“.

Nadaremno silimy naszą domyślność, aby też wy­
tropić, co właściwie „Kreuz Ztg.“ przez ową „Polnische 
Vereinigung“ rozumie, jeżeli nie chciała po prostu wręcz 
sobie skłamać i zażartować cynicznie ze swych czy­
telników.

Ależ dajmy pokój wielkićj polityce, bo w obecnym 
przypadku zaiste ona zbyteczna, a jeżeliśmy przytoczyli 
budująco-cynicznie artykuł konserwatywnego organu ber­
lińskiego, to tylko dla tego, aby czytelnikom naszym 
dostarczyć żywego przykładu, jak uczciwych mamy 
przeciwników i jaką bronią z nami walczyć się nie 
wstydzą.

Sprawa ruska.
iii.

Jest jeszcze trzecie stronnictwo inteligencyi ruskićj, 
któreby raczćj grupą, gromadką, odłamem nazwać wy­
padało, bo tćj kategoryi Rusini nie mają organizacyi 
politycznćj, ani organów publicystycznych, chodzą luzem 
jak „dzicy“ w parlamentach europejskich. Są to nie­
dobitki dawnćj biurokracyi, nie mogące się zgodzić ani 
z erą konstytucyjną, ani z autonomią kraju, ani z Po­
lakiem namiestnikiem i polskim językiem urzędowym. 
Ich ideałem były dawne błogie czasy „der Amtssprache“, 
a najlepićj ich charakteryzuje „Szczutek“, podsuwając 
im narodowe przysłowie: „Kużdaja ricz maju swoju sza- 
tenzajtu ; verstanden ?“ Ci inwalidzi dawnćj biurokracyi 
nie cierpią nas, ale raczćj tą nienawiścią, co „Neue fr. 
Presse“ i wszelkie Szmejgełesy wiedeńskie, niż ową 
„Rosyan“ i „Ukraińców.“



Po za tą Rusią, 'po za tymi Rusinami zostaje nie 
wiele. Jest spora garść inteligencyi ruskićj, która trzy­
ma sig zasady „gente Ruteni, natione Polo­
nii“, aibo tćż mimowoli ze wzglgdów intelektualnych 
lgnie do wyższćj cywilizacyi naszćj, albo chce zostać na- 
rodowo-ruską, ale w federacyi z Polakami, jak Ukraiń­
cy chcą sig federować z Rosyanami. Tych Rusini za 
Rusinów nie poczytują, wypierają sig ich, oni są dla nich 
„perekińcz ykami.“

W nowszych czasach, zwłaszcza po wypadkach w 
Hniliczkach, odłamała sig czgść inteligencyi ruskićj, 
szczególnićj ksigża, od stronnictwa „Ukraińców“, zastra­
szona coraz wigcćj ujawniającą sig grawitacyą ku schi­
zmie i stwarza zwolna nowe stronnictwo ruskie, a wier­
ne i szczere unicko-katolickie. Organem jego nowo-za- 
łożony „Mir“ i jeszcze nowsza „Ruś.“

Zasadą ma być:
]) Rozwój narodowości ruskićj na zasadzie zupełne­

go uprawnienia z Polakami, bez dążeń do terytoryalne- 
go podziału. 2) Wierność Rzymowi i czystość obrządku, 
szczery katolicyzm. 3) Łączność z cywilizacyą zacho­
dnią. 4) Porozumienie zupełne z Polakami we wszelkićj 
dalszćj polityce.

Jeżeli to stronnictwo zdoła objąć hegemonią na Rusi 
pod hetmaństwem takich osób, jak ks. metropolita Sem- 
bratowicz i ks. biskup Pełesz, nie bgdzie wcale trudną 
rzeczą stanowcze załatwienie sprawy ruskićj.

** *
Mówiłem dotąd jakimi są Rusini, starałem sig dać 

najwierniejszy obraz stronnnictw i stosunków — a teraz 
słowo krótkie o naszych grzechach wzglgdem Rusinów.

Z rgką na sercu położoną, możemy powiedzieć, że 
narodowości ruskićj nikt nie tylko krzywdzić, ale 
nawet lekceważyć nie chce i nie myśli, ani w życiu pry- 
watnem, ani w publicznem, a jednak postgpowanie nasze 
wzglgdem Rusinów bywa niekiedy, a nawet czgsto dość 
dla nich bolesne. Są to rzeczy drobne, ale drobiazgi 
kłują czgsto boleśnićj właśnie dla tego, że są drobiazgami.

Ot np. przy założeniu kamienia wggielnego pod gmach 
sejmowy „zapomniano“ złożyć w fundament akt ruski, 
obok polskiego. W miastach, gdzie istnieje przecież lu­
dność ruska, dokąd przybywają Rusini włościanie, cóżby 
szkodziło urządzić napisy ulic w obu językach?

W stosunkach towarzyskich często lekceważymy 
Rusinów. Owe ironiczne wyrażenia „popadya, popadyan- 
ki, popowieże“, powinnyby raz już ustąpić. Ze wśród 
inteligencyi ruskićj mnićj jest ogłady towarzyskićj, owćj 
lekkości salonowćj, którćj my tak łatwo nabywamy, że 
spotyka się tam to, co „parafiańszczyzną“ trąci, toć nie 
dziw, bo inteligeneya ruska wyrasta dopiero, a wyrasta 
nie wśród salonów, ale w pracy twardćj, często o suchym 
Chlebie, zroszonym łzami i osobistćj i narodowćj niedoli. 
Nie patrzmyż na nich, jak to dziać się zwykło, protek- 
cyjnem, pańskiem okiem, zmrużonem do ironicznego 
uśmiechu, nie traktujmy Rusinów w towarzyskiem życiu 
protekcyonalnie, jakby z łaski, a zdziałamy wigcćj, niż 
owćmi wykrzykami na bankietach politycznych i mówni­
cach: „Niech żyją bracia Rusini.“ — „Nie słowem, lecz 
czynem pokaż, żeś ojczyzny synem“ ; ‘czyli nie w słowie 
miejmy braterstwo, ale w codziennem życiu, przy każdem 
zetknięciu się z Rusinem. Wybaczcie, jeszcze słowo. 
Oto zbliżamy się do Rusinów zwykle w ten sposób, jak- 
byśmy chcieli okazać i powiedzieć: „Widzisz Rusinie, 
jaki ja jestem dobry brat Polak, zbliżam sig do ciebie, 
podaję ci rgkę; no pocałujże mnie za to w rgkę.“

Otóż drobne to rzeczy, niby nic nie znaczące, wig­
cćj przecież taktu z naszćj strony w życiu towarzyskiem 
z Rusinami, a będzie mnićj goryczy politycznćj.

* **
Często spotykamy się z zarzutem, że dziennikarstwo 

nasze drażni i obraża Rusinów. Nigdy nie zdarzyło mi 
sig czytać jednego słowa drukowanego obecnie po polsku, 
któreby ubliżało godności narodowćj Rusinów, natomiast 
ileż to rzeczy drukuje sig po rusku, rzeczy takich, które 
bezczelnością swą w idiotyzm przechodzą.

Dość przytoczyć ustęp x książeczki wydanćj nakła­
dem towarzystwa krakowskiego, a traktującćj wyprawę 
Jana III pod Wiedeń. Jest tam także interpretacya hi­
storyczna: „Polacy jak zawsze przechwalają się i tćm, 
że pospieszyli z pomocą cesarzowi niemieckiemu. Ze tam 
był król polski i pobił Turków, to prawda, ale ich po­
bił nie polskiemi, tylko ruskiemi rękami Panowie szla­
chta Polacy nie chcieli dać ani grosza na tg wojnę, ani 
im się samym iść nie chciało, bo sig bali, aby tymcza­
sem Turcy na ich zamki i dwory nie wpadli. Król pol­
ski zebrał swoje nadworne wojsko i naszych zuchów ko­
zaków i było tego razem 25 tysięcy ruskiego ludu, co 
sig bił dzielnie pod Wiedniem i rozpędził Turków ku 
podziwowi całego świata. Było tam i Polaków z .Litwi­
nami około tysiąc, ale ci poszli dla parady i zabierania 
skarbów tureckich.“ — Zdaje się, że to dosyć. A jednak 
takich rzeczy na tysiące liczy literatura ruska, a zwłasz­
cza ludowa!!

Należałoby dać pokój tćj niedorzecznćj arlekinadzie, 
a zyska sig więcćj uważania i poważania u inteligencyi 
polskićj.

Wiadomości urzędowe.
Nauczyciel zwyczajny przy gimnazyum w Raciborzu Zim­

mermann mianowany został nauczycielem wyższym.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 20 stycznia. Parlament zajmował się na 

dzisiejszćm posiedzeniu projektem dotyczącym wymiaru 
sprawiedliwości w niemieckich koloniach.

Podsekretarz stanu dr. Schelling zaimcyował 
dyskusyą podnosząc, że związkowe rządy postanowiły za- 
wezwać parlament do udziału w pomienionej sprawie, 
którćj dalsze przeprowadzenie pozostawia projekt cesar­
skiemu rozporządzeniu za zgodą rady związkowćj. Cho­
dzi tu głównie o administracyą sprawiedliwości i prawo 
procesowe. Stosunki w koloniach wymagają uregulowa­
nia tam wymiaru sprawiedliwości tymczasowo przez roz­
porządzenie cesarskie. ... . ,

Poseł R i n t e 1 e n oświadcza w imieniu frakcyi 
centrum że takowa nie godzi się z tćm, aby stosunki 
prawne w koloniach regulowane były przez samego ce­
sarza, a nie przez prawo. W koloniach me można prze­
cież ustanawiać żadnćj dyktatury, a cesarz może repre­
zentować tak cesarstwo jak kolonie tylko na polu mię- 
dzynarodowćm. Dla tego wnosi mówca o przekazanie
projektu komisyi. , , . ,

Komisarz rządowy, tajny radzca K r a u e 1, oświad­
cza, że związkowe rządy wychodziły początkowo z tego 
przekonania, że należy jak najmnićj mięszać się w admi­
nistracyą kolonii, lecz pozostawić ją micyatywie prywa- 
tnćj Koniecznćm jest przecież zaprowadzenie tam są­
downictwa. Wedle całego położenia rzeczy wystarczy 
zaprowadzenie tam konsularnego sądownictwa z pewnemi

modyfikacyami. Nie chodzi więc o żadną doniosłą spra­
wę konstytucyjną, lecz o jak najwłaściwsze postępowanie. 
Rząd też cesarski nie żąda nic wigcćj nad to, co już 
przyznano władzy wykonawczćj w innych państwach ko­
lonialnych i każdego czasu zda sprawę parlamentowi nie­
mieckiemu.

Poseł Reinbaben podziela zapatrywania rządu, 
podczas gdy poseł Bamberger oświadcza, że przede- 
wszystkiem żądać należy, aby parlament był równoupra­
wnionym z radą związkową i aby środki rozporządzane 
przez radę związkową nie wchodziły w życie, zanim ich 
parlament nie przyjmie. Zdaniem mówcy zapał i entu- 
zyazmowanie sig polityką kolonialną ustały już bardzo, 
a kolonie nie są niczćm innćm, jak drogą zabawką naro­
dowćj fantazyi.

Dr. Meyer z Jeny przemawia za projektem, ale 
wnosi o przekazanie go komisyi.

Dr. Windthorst przeciwnym jest projektowi 
w przedłożonćj formie, gdyż takowa ogranicza prawa par­
lamentu.

Dyskusyą zakończyła się przekazaniem projektu ko­
misyi złożonćj z 14 członków.

Parlament przeszedł następnie do etatu ceł i poda­
tków konsumcyjnych. Przy tćj sposobności wygłosił po­
seł dr. B a r t h mowę na rzecz wolnego handlu. Odpo­
wiedział na nią podsekretarz Burchard, poczćm od­
roczono dalsze obrady do czwartku.

ZIEMIE POLSKIE.
Ę. * (_ Wiadomości z Litwy. —) Z Wilna do „Czasu“ 

piszą:
„W listopadzie katolicy wileńscy obchodzili uroczy­

ste święto Matki Boskićj. Miejscowy „Wileńskij Wiest- 
nik“ o nabożeństwie tem składa następującą relacyą: 
„Komu zdarzyło się w te dnie przechodzić przez Ostro- 
bramg, ten mógł zauważyć nadzwyczajne zgromadzenie 
ludności na ulicy Ostrobramskićj. Było tam około 5000 
modlących sig głównie z klasy dostatnićj. Takież masy 
zbierają się w inne święta, a i w niedziele kościoły są 
przepełnione.“ Opis ten potrzebny był „Wil. Wiest.“ 
do przeciwstawienia go religijnemu usposobieniu prawo­
sławnych mieszkańców Wilna. „Chodzenie do świątyń 
prawosławnćj inteligentnćj ludności wileńskićj przedsta­
wia się bardzo niepocieszająco. Długo w dzień świąte­
czny huczy dzwon cerkiewny, wzywając wiernych i za- 
ledwo w połowie nabożeństwa pobożni powoli zaczynają 
się zbliżać do świątyni; pozostają w nićj jednak bardzo 
krótko, poczćm wałęsają się bez celu po ulicy Wielkićj, 
wystawiając się na pośmiewisko innowierców. Nawet 
prości żołnierze zarazili się naśladownictwem inteligencyi. 
Ten sam Iwanow lub Makarów, który w swćj , kostrom- 
skićj cerkwi szczerze słuchał całego nabożeństwa, tu 
przeżegnawszy sig dwa lub trzy razy, zwraca sig ku wyj­
ściu, niemiłosiernie brzęcząc przytem szablą i ostrogami 
bez względu na najuroczystszą chwilę nabożeństwa. A 
co powiedzieć o naszym zwyczaju tłumnego wychodzenia 
z cerkwi, skoro tylko kaznodzieja wchodzi na ambonę?“

NIEMCY.

* Berlin, 20 stycznia. (— List ks. Bismarcka 
do Papieża —) ogłoszony przez dzisiejsze dzienniki brzmi 
iak następuje:

„Berlin, 13 stycznia 1886.
Sire! List, jakim Wasza Świątobliwość mnie za­

szczyciłeś i wysoki order dołączony do niego, sprawiły 
mi wielką radość i proszę Waszą Świątobliwość o przy­
jęcie łaskawie wyrazu mćj głębokićj wdzięczności. Każda 
oznaka zadowolenia łącząca się z dziełem pokoju, w któ- 
rem brałem udział, jest dla mnie tćm droższą z powodu 
zadowolenia, jakie sprawia Najjaśniejszemu cesarzowi, 
memu panu. Wasza Świątobliwość powiadasz w swym 
liście, że nic tak bardzo nie odpowiada duchowi i na­
turze rzymskiego Pontyfikatu, jak spełnianie dzieł po­
koju. Otóż właśnie powód, który zniewolił mnie do 
proszenia Waszćj Świątobliwości, abyś przejął na siebie 
irząd sędziego w sporze Niemiec z Hiszpanią i zapropo­
nowania hiszpańskiemu rządowi, abyśmy razem zaapelo­
wali do wyroku Waszćj Świątobliwości. Okoliczność,| że 
nba narody nie znajdują sig w analogicznem położeniu 
ze względu na kościół, który czci w Waszćj Świątobli­
wości swoją głowę, nigdy nie osłabiła zaufania mego do 
najsprawiedliwszćj bezstronności Waszego wyroku. Sto­
sunki Niemiec do Hiszpanii są tego rodzaju, że pokój 
pomiędzy obu temi krajami nie jest zagrożonym trwałą 
różnicą interesów, ani sporami pochodzącemi z przeszło­
ści, ani w skutek zazdrości wynikającćj z położenia geo­
graficznego. Zwykłe ich dobre stosunki zamącone zo­
stały tylko okolicznościami przypadkowemu Spodziewać 
sig przeto można, że dzieło pokojowe Waszćj Świątobli­
wości bgdzie miało trwałość. Do nićj zaliczam w pier­
wszym rzędzie wdzięczną pamięć, jaką obie strony za­
chowają dla wysokiego pośrednika. Co się mnie tyczy, 
to zawsze i z zapałem skorzystam z każdćj sposobności, 
itóra mi nadarzy sig do spełnienia obowiązków w obec 
nego pana i mojćj ojczyzny, do okazania Waszćj Świą­
tobliwości mćj żywćj podzięki i mćj głębokićj uniżono- 
ści. Z uczuciem jak najwyższego szacunku pozostaję 
Waszćj Świątobliwości najuniżeńszym sługą

(_ Najnowsza encyklika papieska —) do biskupów 
pruskich, wypracowaną została, jak piszą z Wyrcburga, 
przez papieskiego prałata i profesora teologii przy ta­
mecznym uniwersytecie, dr. Hettingera. W tym tćż celu 
powołał go Leon XIII już w listopadzie do Rzymu, a 
mianowicie dla zdania sprawy o kościelno-politycznem 
położeniu w Niemczech z szczególnem uwzględnieniem 
stanu wychowania duchowieństwa.

R 0 S Y A.
9 (— Wiadomości bieżące. —) Czytamy w „Cza­

sie“ co następuje:
„Dowiadujemy się, że wiadomości o chorobie ro­

syjskiego ministra spraw wewnętrznych hr. Tołstoja są 
przesadne i że prawdopodobnie stan zdrowia nie zmusi 
go wcale, jak twierdzono od pewnego czasu, do opu­
szczenia swojego stanowiska. Donoszą nam również, że 
car Aleksander III czuje bardzićj niż kiedykolwiek wstręt 
do wojny; „jak następca tronu niemieckiego, jak w ogóle 
wszyscy, którzy za młodych lat brali udział w tegocze- 
snych krwawych wojnach, car Aleksander nie chce sły­
szeć o wojnie, potępia ją i tylko w ostateczności chwy­
ciłby za oręż.“

Z Warszawy zaś donoszą nam o pewnem obudzeniu 
się ducha wojowniczego w armii rosyjskićj i o przeczu­
ciach w tćj mierze, łączących sig z wiosną. — Z dru- 
gićj strony podobno nie wszystko w wojsku rosyjskiem 
jest w porządku, zakrada się pewien nieład i dezorgani- 
zacya, które po części przypisują wadliwćj administracyi

ministra wojny Wannowskiego, dla tego tćż mówią o 
zastąpieniu go.

Następcą miał być jenerał Hurko, o którego ustą­
pieniu z posady warszawskiego jenerał-gubernatora wspo­
minano. Jednak utwierdza sig coraz bardziej mniema­
nie, że jenerał Hurko nie dorósł do stanowiska ministra 
wojny, a w ogóle powstało pewne rozczarowanie co do 
jego zdolności wojskowych ; obecnie poczytują go w Ro- 
syi jedynie za rębacza i dobrego co najwigcćj komen­
danta korpusu.

W obec zaś wszechpotężnego p. Pobiedonoscewa je­
nerał Hurko miał się skompromitować tem, iż zaręczał, 
że po trzech latach jego rządów o kwestyi Unitów i ich 
przywiązaniu do Kościoła rzymsko-katolickiego, mowy już 
nawet nie będzie. Przyrzeczenie to jenerała tłumaczy 
poniekąd gorliwość prawosławną i cały ztąd nietakt w 
postępowaniu wszechwładnćj w „nadwiślańskim kraju“ 
jenerałowćj.“

F R A N C Y A.
* Paryż, 18 stycznia. (— Traktat zawarty po­

między Francyą a Howasami —) został w dosłownem 
brzmieniu Freycinetowi w Marsylii wręczony przez przy­
byłego tam oficera marynarki Bucharda, adjutanta admi­
rała Miota.

Z rozkazu Freycineta francuski konsul jeneralny 
Patrimonio, wysłany czasu swego z specyalnemi zlecenia­
mi do Madagaskaru, ma pozostać aż do dalszego rozpo­
rządzenia w Tamatawie dla ułatwienia pracy kontradmi­
rałowi. Głównem konsula zadaniem bgdzie starać się o 
wypełnienie warunków traktatu, mianowicie zaś o uregu­
lowanie wypłaty 10 milionów fr., która to suma na lat 
kilka ma być rozdzieloną i ratami Francyi płaconą. Do­
piero po załatwieniu spraw rzeczonych, część korpusu 
ekspedycyjnego powróci do Europy.

„Tempa“ zamieszcza w jednym z ostatnich numerów 
wystosowany do prezesa francuskićj izby deputowanych 
adres 1270 kreolów z wyspy Maurycego, która da- 
wniejszemi czasy należała do Francyi a od r. 1815 znaj­
duje się pod rządem angielskim.

W adresie tym protestują oni przeciw ewakuacyi 
Madagaskaru, albowiem wielka część mieszkańców wy­
spy Maurycego przenieść się zamierza do Madagaskaru, 
jeżeli będzie własnością on Francuzów.

„Temps“ dołącza do tego następującą uwagę:
„Kreole z wyspy Maurycego dają nam do pozna­

nia, że niechcąc pobudzać draźliwości angielskiego rządu, 
w adresie nie wyrazili dobitnie swego usposobienia przy­
chylnego. Usposobienie zaś przychylne Francuzom, w obecnćj 
chwili tym bardzićj się zaostrza, że pomiędzy Kreolami 
a pułkownikiem Stauley, ministrem kolonii, żywy spór po­
wstał z powodu zamianowania kilku członków do rady 
prawodawczćj. Otrzymujemy zapewnienia, że wielki zastęp 
Kreolów z wyspy Maurycego po imigracyi na wyspę Mada­
gaskar przyjmą poddaństwo francuzkie. Jest to naszą 
obecnie rzeczą ułatwić dzieciom Francyi powrót do fran- 
cuzkićj rodziny, tymbardziej, że dla znalezienia pracy 
i opieki pod naszym sztandarem przybywają do Ma­
dagaskaru.“

Wojska francuzkie zatem na razie jeszcze pozostaną 
na Madagaskarze, a nawet za prawdopodobną uważać 
należy, że Francya utrzymywać tam będzie dość silną 
załogę. Natomiast w Tunisie korpus załogowy zmniej­
szonym ma być o 7 batalionów.

Dzisiejsze dzienniki potwierdzają wiadomość, że je­
nerał Courcy odwołanym ma być z Tonkinu a w jego 
miejsce wysłanym jenerał Warnet.

ANGLIA.

* Londyn, 16 stycznia. (— Sprawa irlandzka, —) 
którą 6 miesięczne trudy i usiłowania posunęły już bli­
sko do rozwiązania, teraz cofnęła się znowu do pierwo­
tnego stadyum. Od wczoraj ogłoszonym już jest odwrót 
nowy albo raczćj ponowny. Z gladstońskich ustaw, krę­
pujących i niszczących swobodę Irlandczyków, mają wejść 
znowu w zastosowanie rozporządzeaia o Boykottingu oraz 
o urządzeniu i przeniesieniu sądów przysięgłych. Prawie 
tyle było ustaw przymusowych i gwałcących ile lat w 
tem stuleciu, a jednak twardy Irlandczyk jeszcze taką 
samą okazuje nieugiętość, jaką się odznaczał przy końcu 
wielkiego powstania przed 87 laty.

System parlamentarny, który stosując się do potrzeb 
czasu to łagodnością to znowu srogością się rządzi, dziś 
już nie na czasie, a wiara w dotychczasowe środki za­
radcze zniknęła; jeżeli więc Irlandczyków ostatnie pra­
gnienia i żądania osobnego parlamentu nie znajdą u- 
względnienia, pozostanie jeszcze tylko rekurs do miecza, 
do zniesienia ligi narodowćj i odebrania całćj Irlandyi 
praw wyborczych. Nie ma atoli rządu dość silnego, któ­
ryby niezachwianym krokiem w tym lub owym kierunku 
mógł postępować. Lord Salisbury więcćj uczynić nie 
może, jak tylko w mowie tronowćj naszkicować potrzebę 
nowych środków przymusowych, których forma zewnętrz­
na zastosowaną będzie do mowy, jaką Gladstone w czwar­
tek wygłosi w izbie niższćj. Tymczasem wolno mu ka­
zać ogłosić już teraz proskrypcyą na ligę narodową, ale 
potrzeba do tego uchwały irlandzkićj władzy ekseku- 
cyjnćj.

Co potćm nastąpi można sobie w przybliżeniu przy- 
najmnićj wykombinować z wypadków, jakie się odegrały 
po uwięzieniu Parnella w Kilmainhamie: wydanie mani­
festu „No-Rent“, podniesienie oręża przez Fenianów, rzeź 
i pożoga.

W walkach ostatnich pięciu lat Irlandczycy na dro­
dze nieznanćj im dawnićj organizacyi narodowćj świetne 
zrobili postępy; a więc to, co rządowi przed trzema laty 
się nie udało, tym mnićj się udać może teraz.

Lord Wolseley ma być wykonawcą planów rządo­
wych. Tymczasem jako Irlandczyk tem bardzićj jest 
znienawidzony porówno z ziomkami, którzy wysługują 
się Anglikom. Ale wątpić nawet należy, czy w ojczyźnie 
swćj odważy się wystąpić w roli podobnćj. Każdy urzę­
dnik angielski dotąd składał z radością ciężary funkcyi 
swych w Irlandyi. /

Lord Carnavon wyraża już teraz zadowolenie swoje 
w piśmie do lorda Salisburego wystosowanćm. Wbrew 
własnćj chęci i woli, z pewną rezygnacyą i przeświad­
czeniem, że ofiarę z siebie czyni, dał się czasu swego 
nakłonić do przyjęcia godności wicekróla irlandzkiego.

„Ponieważ jednak“ — pisał wtenczas — „sprawa ta 
z względów politycznych w ręce moje ma być złożoną, 
przeto odrzucić jćj nie mogę. Przyjmuję urząd ten jako 
tymczasowy — intermistyczny, aż do ogólnych wyborów 
lub tćż do zebrania się nowego parlamentu.“

Carnarvon podówczas uzasadnił oświadczenie swoje 
względami sanitarnemi i dodał, że gdy nadejdzie termin 
rzeczony, jego abdykacya nie powinna być motywowaną 
jaką scysyą z rządem.

" Lord Salisbury uznał zapatrywanie to w piśmie 
z dnia 15 bm. i zaznaczył wyraźnie, że zupełnie się zga­
dza z sposobem urzędowania Carnarvona. Równocześnie 
jednak z złożeniem urzędu lorda Carnarvona powstaje

zupełna zmiana systemy. — Faktyczne podziękowanie za 
urząd nastąpić ma dopiero 21 stycznia.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Monachium, 21 stycznia. Sprawozdawca rady 
państwa w sprawie konwencyi ekstradycyjnći zawarte 
z Rosyą, p. Neumayr wniósł o nieprzyjęcie uchwalonego 
przez izbę deputowanych wniosku Koppa, żądającego 
wypowiedzenia owćj konwencyi, a to ze względu na nie- 
kompetencyą sejmu.

Wiadomości z uniwersytetów i wyższych 
zakładów naukowych.

— Towarzystwo naukowe akademików Polaków 
w Berlinie odbędzie w dniu 23 bm. posiedzenie zwyczajne » 
lokalu p. Bukowieckiego Friedriclistr. 101. Na porządku dzień, 
nym odczyt p. W. S k o c z } ń s k i e g o p. t. : „Rozwój pe. 
symizmu.“ Początek posiedzenia o godzinie 8 wieczorem.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ. 21 stycznia.

— * Teatr polski. Dziś na benefis p. S a g a n o. 
wskiego po raz pierwszy krotochwila p. Śnieżko. 
Zapolskiój: Łysy kupidyn.

Krotochwila to zabawna, wesoła a wolna od wszelkioh 
drażliwych rzeczy. Zachęcamy zatóm publiczność do licznego 
zebrania się na to przedstawienie już to ze względu na benefi. 
cyanta, już ze względu na nową, oryginalną sztukę utalentowa­
nej nowelistki i tutejszśj artystki.

W sobotę po raz pierwszy komedya: Nasze 
Paryżanki.

— * Na fundusz żelazny subwencyonowanla tea. 
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Kółko sobotnie (rata 158) m. 7.
Razem dziś złożono mr. 7.
— * Dla wygnańców polskich złożyli na ręce 

nasze;
Zebrane w kawiarni p. Mittlers za nieumiejącgo się zna­

leźć w towarzystwie gościa p. M. od pp. Hajduka, Mitlera, Lo- 
gierskiego po 60 fen., Skrobuszyńskiego, Bogackiego i Vetera 
po 25 fen., razem m. 2 fen. 25.

Zebrane w lokalu p. Rybarczyka w Koronowie mr. 6 
fen. 10

Razem z poprzedniemi złożono 114 m. 80 fen.
Dalsze pośrednictwo w tój sprawie ofiarujemy jak naj- 

chętniój.
— * Wystawa obrazów W. Gersona a mianowicie: 

Zamordowanie Przemysława i Bez nadziei 
otwarta codziennie od godziny 12 w południe do 4 po południu, 
Wstęp 50 fen., dla uczniów i uczennic zaś po 25 fen.

— * Z przedstawienia amatorskiego danego w po­
niedziałek a urządzonego przez, Maryą hr. Kwileckąz 
Oporowa było w ogóle dochodu marek 1854 fen 5. Wy­
datków 268 mr. 65 fen.; pozostało zatem czystego dochodu 
1585 mr. 40 fen.; z czego przekazano na Towarzystwo św, 
Wincentego mr. 792 fen 70 i tyleż na teatr. Pani Marya 
hr. K w i 1 e c k a dla zaokrąglenia powyższych kwot dodała od 
siebie marek 214 fen. 60; w skutek czego tak na teatr, 
jak na Towarzystwo świętego Wincentego przypadło po ma­
rek 900.

— * Prof. Milewskiemu, który połączył się związkiem 
małżeńskim z panną Maryą Sęeką, imię nie Witold — ale L u- 
d w i k.

— * Centralnemu komitetowi dla żywienia biednych 
dzieci szkolnych na Chwaliszewie przesłali następujące składki 
panowie: A. Asch 10 mrk. S. T. W. 2. S. S. 3. Barczyński 
10. G. A. 15. S. N. Neufeld 3. Przez „Dziennik Poznański“ 
280. Dyrektor Gimnazym Maryi Magdaleny dr Meinertz 150. 
Kajkowski 2. Zeyland 5. R. Bajer 3. Bohne 3. S. S. 3 mrk. 
Przez „Dziennik Poznański“ 150 Szulc zegarmistrz 3. S. A. 
Kriiger za 1885 rok 5 marek. Nieznajomy 50 fen. łierski 1 m. 
50 fen. Stryjakowski ó'i fen. A. Smelkowski 5 marek. Müller 
60 fen. Weiss 1 m. 50 fen. Meirer 75 fen. Vogt 2> fen. Tu- 
cholke 10 fen. Bajer 1 mrk. 50 fen. Sonnabend za 1885 rok 
3 mrk. J. Bajer . 0 fen. Derpa 1 m. Teski 1 m. Smoliński 
1 m. Theuer 50 fen. Karkuszewski 20 fen. Przespolewski 30 
fen. Ziegler krawiec 10 fen Schuppe 50 fen. Türk 1 m. 60 fen 
Chwalkowski 50 fen. Jabczyński 1 mk. Braun 1 mk. 50 fen. 
Grochowina 1 mrk. Krakowski 50 fen. Kapalczyński 60 fen. 
Owczarczak 50 fen Jackowski 1 m. 50 fen. Kajkowski 50 fen. 
Chudzeński l m Serafinowicz 50 fen. Berłach 50. Poludniak
1 m. Walkowski 50 fen. Schachmann 1 m. Andersch restau­
rator 60 fen. Bürger 50 fen. Tafelski 1 m. 5 1 fen. Maciejew­
ski 511 fen. Białas 1 m. St. Hałecki 75 fen. Zerbe l m. 50 i. 
Walter 60 fen. Dr. Citron 1 m. 50 fen. Ginter garbarz 50 fen. 
Teplitz 50 fen. Kaetbner 1 m. Pielatowski 50 fen. Piechel 
50 fen. Cz- rnowski 1 fen. Cohn 50 fen. Stępiński 50 fen. 
Mankiewicz z m. Ks Kępiński 1 m. Ks. Szoldrski 2 m. Ks- 
Jankę 1 mk. 50 fen. Ks. kanonik Sibilski 1 mrk. 50 fen. Ks, 
kanonik Dorszewski 2 m. Radzca Wyczyński 2 m. Ks. Trąmp- 
czyński 60 fen. Pani Chłapowska 6 m Ks. dr. Likowski 1 m, 
Ks. Cichowski 1 m. Ks Wróblewski l. Ks. Raatz 50 ten. 
Ks. Surzyński 1 m. Ks. Tloczyński 1 m. Heincelmann 50 fen 
Wiesner 50 ft-n. Flanter 50 fen. Sperliński 20 fen. Pfeifer 
20 fen. A. Sperliński 20 fen. Ciesielski 2 > fen. Gerling jnn.
' 0 fen. Anders balbierz 50 fen. Konieczny 25 fen. Górski 60 
fen. Tasiemski 20 fen. H. Przygodzki 50 fen. Hajducki 1 ®- 
50 fen. Racinowski 2 fen. Raczyk 50 fen. Maetze 20 fen 
„Kuryer Poznański“ 189 m 30 fen Procentu 4 m. 80 fen.

Dr. Grabski 24 chleby i 57 bułek. Przez „Dziennik Po­
znański“ rozmaite ubiory. Pani Węglewska dla 6 dzieoi kom­
pletne i dla 6 dzieci częściowe ubrania Dr. Wicherkiewicz dw
2 dzieci dziennie obiady. Bojarski dla 1 dziecka śniadanie i
obiad. Haszke dla 1 dziecka śniadanie. Gwiazdowski dla/ 
dzieci ebiady. Schlesinger 20 fantów kaszy i od 13 stycznia 
1886 tygodniowo ł/4 funt, kawy i 1 paczkę cykoryi. , .

Dziękując wszystkim dawcom w imieniu biednych dzieci 
serdecznem „Bóg zapiać“ prosi o dalsze składki Centralny ko­
mitet dla żywienia biednych dzieci szkolnych miasta Poznania 
(na Chwaliszewie).

St. Offierski, Sieburg,
przewodniczący. sekretarz.

Składki przyjmują członkowie komitetu oraz wszystkie 
Redakcye pism.

— * Trzeci odczyt w gimnazynm św. Maryi Magdaleny 
na rzecz biednych dzieci szkolnych odbędzie się dziś,, w czwar; 
tek, w sali gimnazyalnej. Nauczyciel gimn. dr. Gerigk mówię 
będzie: .0 wpływie morza na tworzenie się wybrzeży, z szeze- 
gólnem uwzględnieniem wybrzeży morza północnego.“

— * Egzamin kowali w podkuwaniu koni, odbędzie 
się w Poznaniu w dniu 24 lutego rb. o godzinie 10 zrana w 
kuźni kowala Riddera przy ulicy Szewskiój nr. 9. Podania 
metrykę oraz w ogóle świadectwa, jeżeli je petent posiada, n • 
leży przesłać do 1 lutego do weterynarza departamentowej,
i asesora weterynaryi Rüfferta. Nadto przesłać winien kandy­
dat należytośó egzaminacyjną w kwocie 10 marek.

— * W Pleszewie odbył się ślub pana J ó z efa Ka­
mieńskiego, kupca z Poznania, z panną S t a n i s 1 a w 
M u s i e 1 e w i c z , córką tamtejszego kupca i obywatela. .

— * W miejsce byłego dyrektora seminaryum 
który równocześnie piastował urząd miejskiego inspektora sz 
wybranym został w Bydgoszczy i zatwierdzonym przez rej 
cyą tameczną pastor Reichert.

— * W Inowrocławiu urządza tamtejsze Towarzyst^® 
przemysłowe w niedzielę dnia 24 b. m. na cel 
przedstawienie amatorskie. — Odegrane będą: Mosko 
swatyiUlicanadWisłą.

— * Na polowaniu w Brudzyniu w dniu 18 
ubito w 9 flint 97 zajęcy, 2 rogaczy i 4 bażanty.

— * Telegraficzna komunikacya. Agentura po® 
wa w Racocie przyjmować i wysyłać będzie depesze w 
nowego rozporządzenia w dni powszednie od godziny 8 
przed południem, od 1 do 3 i od 5 do 7 po południu; w j 
dzielę i święta zaś z rana od 8 do 9, w południe od 14
po południu od 5 do 6.

— * Sędzia okręgowy Kretschmer z Lubawy ■L 
stosował do ^Gazety Toruńskiej“ pismo, w którćm pro 
przez nas podaną wiadomość o wypoliczkowaniu proo



p. Kretschmer oświadcza, że nie przy końou uczty, ale 
■ o godzinie 21/» w nocy wypoliczkował proboszcza i to 

doP’®, żadnego powodu, lecz w skutek ciężkiej obrazy i po- 
“różki ze strony ks. Hebela.

* Z akademii umiejętności w Krakowie. Dnia

15 -„
dzenLal kilka ustępów ..............................
0 . • iego znaczeniu w poezyi wieku XVI i stosunku z na-
dz‘e janem Kochanowskim.“ Skreśliwszy w głównych zary- 
sif® Jan literatury francuzkiój przed wystąpieniem Konsarda, 
siC Satawil prelegent dążności tego pisarza, który w epoce od- 

objawiającego się już na polu sztuki we Francyi, pra- 
ri gorąco, aby i poezya ojczysta mogła się pod wpływem 
gw,®, starożytnych odrodzić i nową rozpocząć epokę. Na 
Iławie licznych ustępów z Konsarda utworów, odczytanych 
P°. w rymowanym przekładzie polskim, zbijał dr. Z. powta 
t!>^ze jytycbczas twierdzenia, jakoby ten naczelnik słynnćj „Pie­
rz3110 nisał językiem pełnym wyrażeń wziętych z łaciny, lub 
ja^ Autor „Francyady“ bowiem, podobnie jak wszyscy
gt00zy epoce humanizmu, upojony wzorami klasycznśj poezyi, 
Poeel.„czał wprawdzie z nićj wiele obrazów i myśli, ale przyo- 

al je w szatę swojską, w celu zbogacenia ojczystego ję- 
d2’6 j piśmiennictwa. Ż tego właśnie powodu ceniono Ronsar- 

Hk wysoko w wieku XVI, a prawie wszyscy spółcześni 
da 'okazywali mu swe uwielbienie Między tymi był, jak 
P?e?‘m0 i nasz Jan Kochanowski, który w jednej z elegii ła- 
W-1-kich mówi (w tłomaczeniu Brodzińskiegol:
cln8K Owo mi się okazał ów Ronsard wsławiony,

Ćo do lutni ojczystćj nawiązuje struny,
Słysząc go, ledwiem nie rzeki, że to Orfćj wtóry,
Lub Amnon układa siedmiobramne mury. 

już sama ta okoliczność, że nazwisko Ronsarda łączy się 
sposób z naszym poetą, dawała powód do częstych u 

o poecie francuzkim wzmianek. Prócz tego zastanawiano
°.as. naą tćm, do kogo właściwie napisaną była owa elegia, w 
uórći znajdują się wiersze powyżój przytoczone. Przyborowski 
•kilku innych pisarzy) domyśla się, że Kochanowski napisał 

■' do słynnego humanisty Sygoniusza, wnosząc z imienia „Ka­
ły które czytamy w tćj elegii. Dr. Ziemba zastanawia się do- 
ntdniśi nad tern pytaniem, stwierdzając rozmaite stosunki Po- 
t bów z Sygoniuszem, którego uczniami byli Mik. Firlćj i Sta- 
'¿aw Sarnowski a jest wszakże tego zdania, że Kochanowski 
> mógł być jego uczniem, ani z nim po Francyi podróżować. 

Jakkolwiek słowa, wypowiedziane na pochwałę Ronsarda, wy- 
n?vneły z szczerego uznania, nie wynika z tego, zdaniem pre- 
iwenta, iżby Kochanowski miał fraucuzkiemu poecie cokol- 
tiek zawdzięczać. Ronsard napisał około tysiąca sonetów, je­
dnak ani formy tćj, ani w ogóle sztuki pięknego wypowiadania 
nrauć miłosnych nie potrzebował Kochanowski uczyć się do- 
niero od niego, gdyż tego wszystkiego nauczył się raczćj od 
Petrarki o którym kilkakrotnie wspomina w dziełach swoich. 
Według’ mowy kardynała Duperrona, wypowiedzianój na żało- 
bnem nabożeństwie w krótce po śmierci Ronsarda, poeta ten 
bvł niegdyś w Polsce tak popularnym pisarzem, że nawet po 
¿ołach czytywano jego poezye. Być może, iż to było powo 
dem że Wacław Potocki mówi o nim z uznaniem i ubolewa 
nad’tern, że poeta ten „nie uszedł zębatego Moma.“ W dzie­
łach Ronsarda są dość liczne wzmianki o Polsce. Dr. Z. zesta­
lą je i okazał, że nie ma w nich owego nieprzyjaznego ku 
nam ducha, jakim tchnie znany wiersz współczesnego Ronsar- 
dowi Filipa Desportes.

— * Przeciwko zawczesnemu paleniu przez mło­
dzież tytuniu wydała władza policyjna w Oberlahnstein 
w Westfalii rozporządzenie, któreby i u nas było bardzo na 
czasie. Rozporządzeniem owćm zakazanśm jest wszystkim oso­
bom które jeszcze 17 roku nie ukończyły, palić tytuń na uli­
cach’ placach i w lokalach publicznych. Wykroczenie przeciw 
zakazowi podpada karze 1 do & marek.

U nas puszczają 12-letnie niedorostki kłęby dymu papie­
rosowego po ulicach osobom dorosłym w oczy.

_ • ff Wrocławiu przybyły dwie firmy polskie, i tak 
nrzy Sternstr. 24 założył p. J. Szymański drukarnią 
polską; p. M. H u b i ń s k i zaś otworzył przy Mathiasstr. 
S6 skład cygar. Obadwaj ci panowie pochodzą z Księ­
stwa Poznańskiego.

— * Towarzystwo robotników polskich w Lon­
dynie rozsyła do rodaków w kraju i na obczyźnie odezwę na­
stępującą. „Londyn, 4 stycznia.

Rodacy!
Od czasu, jak rząd niemiecki zaczął wypędzać Polaków ze 

swego kraju i Wielkiego Księstwa Poznańskiego, wielu z nich 
dla znalezienia przytułku i chleba udało się na zachód, a mia­
nowicie do Francyi i Anglii.

Przybywali i przybywają oni tu ciągle, już to w zamiarze 
osiedlenia się w tym kraju, już to w przejeździć do Ameryki.

Największa ich część, będąc bez sposobu do życia, uda­
wała się do nas jako jedynego uorganizowanego i znanego ciała 
wychodźtwa polskiego w Londynie. Robiliśmy dla nich cośmy 
tylko mogli, lecz nakoniec zasoby nasze wyczerpały się.

Udajemy się przeto do publiczności polskićj, aby ta ze- 
chciała przyjść w pomoc tym nieszczęśliwym ofiarom nienawiści 
Bismarcka.

My niżćj podpisani w imieniu Towarzystwa robotników 
polskich w Londynie solennie zobowiązujemy się ogłosić w pi­
smach polskich w kraju i za granicą każdy, choćby najmniejszy 
datek, a w swoim czasie ogłosić także w tychże pismach ra­
chunek z dochodu i rozchodu pieniędzy na cel powyżej wy­
mieniony złożonych.

Upraszając o rychłą pomoc, zasyłamy serdeczne pozdro­
wienie.

W imieniu Towarzystwa robotników polskich w Londynie:
Jan Tolkemit, Józef Krzanowski, 

prezydujący. sekretarz.
Józef Gru czka, 

gospodarz.
Uprasza się o nadsyłanie datków pod adresem: M. J. 

Tolkemit, 13, Oberstein Road, Wandsworth, London, S. W.
- ’ Kalendarz. Jutro w piątek dnia 22 stycznia 

Wincentego.
Wschód słońoa o godzinie 7 minut 59, zaohód o godzinie 

f minut 2G.
Dnia 22 stycznia 1525 roku powstanie w Gdańsku,

części społeczeństwa miejsoowego była błachostka, o której i 
mówić nie warto; wszakże dla zrozumienia rzeozy w krótkości 
przytaczamy ją. Towarzystwo „Sokół“ dnia 2 grudnia r. z. 
uchwaliło obchodzić uroczyście rocznicę swego założenia w dniu 
24 b. m. powszechnie przyjętym urozmaiconym wieczorkiem, 
śpiewem, deklamaoyą, żywemi obrazami i odegraniem sztuczki 
teatralnćj etc. W Towarzystwie Przemysłowem również po­
wstała myśl urządzenia przedstawienia amatorskiego na cel obda­
rzenia ubogich dzieci gwiazdką. Wybrana w tym celu komisya 
oświadczyła, iż nie da się to prędzćj zrobić, jak w dzień No­
wego Roku ; późniśj pokazało się, że i w Nowy Rok nic z tego 
być nie może, więc komisya również obrała dzień 24 stycznia 
r. b. Towarzystwo „Sokół“ dowiedziawszy się o tern wysłało 
od siebie delegata do Towarzystwa przemysłowego na posie­
dzenie, dnia 10 stycznia, na którein miano propozycyą komisyi 
przyjąć, z prośbą, aby ponieważ Towarzystwo „Sokół“ ob­
chodzi pierwszą swą rocznicę w 24 b. m. Towarzystwo Prze; 
myślowe raczyło swój teatr amatorski odłożyć na późnićj, boć 
ceł obdarzenia ubogich dzieci na gwiazdkę i tak już chy­
biony.

Zebrani propozycyą tę przyjęli, odraczając swe przedsta­
wienie na dwa tygodnie późnićj. Panu G., który nie był na 
tern posiedzeniu, uchwała ta wcale się nie podobała. Porozumia­
wszy się jeszcze z dwoma członkami komisyi, zażądali od za­
rządu nadzwyczajnego posiedzenia, celem obalenia tej uchwały. 
Tenże jednak dał im odmowną odpowiedź. Panowie ci, jako 
komisya zwołują więc na własną rękę nadzwyczajne posiedze­
nie, i p. G. potrafił wpłynąć na zebranych, że uznali za konie­
cznie potrzebne dać przedstawienie amatorskie dnia 24 stycznia, 
stawiając jako powód, że dwóch amatorów późnićj grać by nie 
mogli.

Zakrawa to na prostą bajkę, niestety jest to rzeczywistym 
faktem (p. G. jest nowo kreowanym radnym miej­
ski m). Nadmienić jeszcze wypada, że rzeczy tak się ułożyły, 
iż oba towarzystwa o jedną salę się ubiegały jako najdogodniej­
szą. Pan G. miał jednak więcćj szczęścia u hotelisty w otrzy­
maniu pierwszeństwa, i Towarzystwo „Sokół“ zdecydowało się 
w pierwszćj chwili cofnąć swój obchód rocznicy na dzień 23 
b. m. Widząc jednakowoż w tern pewne utwierdzenie się To­
warzystwa przemysłowego o chęć szkodzenia mu, a chcąc temu 
kłam zadać, odłożyliśmy nasz obchód rocznicy na czas dogo­
dniejszy. Otóż goły fakt jaki miał miejsce.

Z wysokim szacunkiem 
Zarząd

Towarzystwa Gimnastycznego „Sokó ł“.
J. Sulkowski, M. Gruszczyński, 

przewodniczący. z. sekretarza.

się domów już nawet lawety u armat się smarzyły, wytrzymać 
nie było można. Nieprzyjaciel nacierał już bardzo z bliska, a 
Gąsiorowski sypał jeszcze do niego kartaczami na 60 kroków. 
Nareszcie zagwoździwszy jedno działo, z drugiem cofnął się na 
przedmieście Wolskie, bo już Warszawa się poddała. Z żalem 
w sercu do niezdolnych dowódzców przeszedł na Pragę; ztąd 
do Modlina, Płocka i pod Brodnicą w niewolę pruską. Odsie­
dziawszy trzymiesięczne więzienie, osiadł w dziedzicznych Zber- 
kach pod Wrześnią. W roku 1846 przyaresztowali go znowu 
Prusacy i Osadzili w Sonnenburgu z tylu zacnymi rodakami, 
pomiędzy którymi i brat jego Ludwik się znajdował. Dopiero 
22 listopada powrócił z więzienia do domu i tu znowu w roku 
1848 i 1863 zabiło mu seroe nową nadzieją i niestety następnie 
tem większem rozczarowaniem. Widzieliśmy tego sędziwego 
starca po raz ostatni na zjeździe Weteranów w Poznaniu. Spła­
ciwszy dług swój Ojczyźnie, za którą w tylu bitwach tak dziel­
nie krew przelewał, zasnął w Bogu na wieki w Wielkopolu 
15 b. m.

Cześć jego pamięci!

Leszno, 20 stycznia. Dziś odbył się tu pogrzeb ś. p. 
Józefa Plucińskiego przy nadzwyczaj licznym udziale publi­
czności, rodziny i przyjaciół zmarłego. W ceremonii żałobnśj 
wzięło udział 18 kapłanów, z których niektórzy z dalekich na­
wet przybyli stron. Po odśpiewaniu wigilii odprawił mszą św. 
de Requiem miejscowy proboszcz ks. lic. Chiżyński, poczem 
wstąpił na ambonę ks. prób. Chrustowicz z Poznania i w peł­
nej namaszczenia i w formy krasomówcze przybranej mowie 
opowiedział zasługi, jakie ś. p. Józef położył około sprawy na­
rodowo społecznej i około podniesienia fortuny rodzinnej. Mó­
wca żałobny wykazał również wielką zmarłego miłość do ko­
ścioła i szacunek jego dla duchowieństwa. Mowa wywarła na 
słuchaczach głębokie wrażenie.

Korespondent wasz, biorący także udział w tym żałobnym 
obchodzie przesyła wam tych słów kilka, zwracając raz jeszcze 
uwagę na praktyczne wskazówki, jakie mówca żałobny da­
wał zebranym dla uratowania tego — co jest dla nas naj- 
świętszem.

Inowrocław, 19 stycznia. Jak to szersza publiczność 
miała sposobność się dowiedzieć z rozmaitych korespondenoyi, 
w Inowrocławiu od roku istnieje Towarzystwo gimnastyczne 
«Sokół“. Towarzystwo to ściśle zastosowuje się _ do swej na- 
wy, która dość wyraźnie określa cele i dążności jego, i za gra- 
nic? tych dążności żadną myślą nie wybiega. Tymczasem na 
raz powstał pomiędzy członkami Towarzystwa Przemysłowego 
okrzyk — który pewni członkowie skwapliwie rozgłaszali po 
oneścia i restauracyach ratujcie Towarzystwo Przemysłowe 
Przed Towarzystwem „Sokół“ Rozgłaszanie podobnyoh wieści 
Postawiło istotnie w złem świetle Towarzystwo Gimnastyczne 
«Sokół“, bo nieznając bliższych stosunków tych towarzystw za­
wyrokowali — jak się to zwykle w takich razach mówi — „iż 

w tein prawdy być musi“. Nio też dziwnego, iż w końcu 
„ y „z 8>ę zdanie w pewnem kółku młodych ludzi, — którzy 
“»wet takowe głośno objawili - zelektryzowanych tym krzy- 

tn, że Towarzystwo Gimnastyczne nie ma raoyi bytu. Starsi 
powali, a mianowicie prezes Towarzystwa Przemysłowe- 
0 i tz ono rozrywa solidarność przez rozdrabnianie sił, które 
P Mciwnie w jedną całość skupiać powinniśmy. — Ze wstydem 
nyzna® musimy w obec naszych pobratymców, a mianowicie 
Węrtohów> których właśnie mamy pod ręką „Sbornik Sokolsky4 
137 na ruk bieżący, a z którego dowiadujemy się, iż na 
skip ,.owarzystw Gimnastycznych słowiańskich zaledwie 4 poi 
żno« ■ ymy4 Jakże więc reszta Słowian inacz<y pojmiije wa' 
laków * P°trzel,ę Towarzystw gimnastycznych od nas Po-
8tV(,7?la, Uwodnienia, że ten wstręt do Towarzystw gimna- 
ttiał m- • ‘8totnie u nas panuje, przytaczamy tutaj fakt jaki 
J7 u leJ8ce w tutejszem Towarzystwie przemysłowem w dniu 
warz'vi?' temze posiedzeniu kupiec p. G , prezes tegoż to- 
an twa’ radził zgromadzonym odmówić równości praw gło- 
katni ęwny°k razach członkom będącym równocześnie człon- 
dobne „?Wa-rzy3twa gimnastycznego „Sokół4. I czegóż to po 
rzyatTOa ac?16 dowodzi ? Dodać tu należy, iż członkowie Towa- 
warzvot "“’^kół“ są z wyjątkiem sześciu także członkami To- 
*na czp^a Pomysłowego. W taki więc sposób potępiła pe- 
»Sukół“ ° m’ej3cowćj publiczności Towarzystwo Gimnastyczne
cych 8ipi'<oV0ek podobny wyrok nie zapadł od ludzi cieszą- 
Z(howu a n‘ł powa^’ bo przeciwnie ci, a mianowicie radzca 
fzystwa) P‘ <r' R‘. ' dr- P. (ostatni jest nawet członkiem towa- 
te uznan'Z u?nan'em wyrażają się o tern towarzystwie, lecz że 
biają celiT wypow'adane publicznie, dla tego też ohy­
dzie zac] .,Krzykacze zaś, nawet bez powag, mogą w danym 
Znajduiac'W'ac .naiłeP8Z4 sprawą — najlepszą instytucyą. Nie 
Wteczeń miei3°n uznania odwołujemy się przeto do całego 
skiegU“ 8 | Polskiego, a mianowicie do „Dziennika Poznań-
S'tnna3tve70ZekU^c dla s’eb‘® zt!łd wyroku, czy Towarzystwa 
one nioeak“/-^ racyił b5’tl1 w naszem społeczeństwie, i czy 
Czno-narnriSZko<az^ 'uk tamować rozwój naszych prac orgam-

Pol rtiWyc”‘
udką do wyraźniejszego wypowiedzenia niechęoi owój

Z prowincyi. (W spomnienie pośmiertne).
S. p. Józef Gąsiorowski, porucznik lek. artyleryi 
kon., kawaler krzyża „Virtuti militari“, znany powszechnie 
w szerszych kolach naszego obywatelstwa długoletni dziedzic 
Zberek, był potomkiem starożytnego roku Slepowrończyków 
z Miroszewio. Urodził się w Paprotni 1894 roku z ojca Anto­
niego i z matki Apolonii z Trzebińskich. Na pierwszą wiado­
mość o powstaniu Listopadowem pospieszył jeden z pierwszych 
w szeregi obrońców ojczyzny do Warszawy, dokąd i młodszy 
brat jego śp. Ludwik, późnićj zaszczytnie znany w świecie 
naukowym lekarz poznański i wielki patryota, niezwłocznie się 
udał. Józef Gąsiorowski, ponieważ już poprzednio odsłużył 
wojskowość w artyleryi pruskićj, wstąpił przeto jako podoficer 
do 1 bateryi lek. kon. artyleryi pod dowództwo pułkownika 
Konarskiego. Pierwszy chrzest ogniowy odebrał 19 lutego w 
bitwie pod Grochowem otrzymawszy lekką kontuzyą w kolano, 
stojąc w dniu tym pamiętnym w największym ogniu obok 
traktu Okuniewskiego z jednćj strony, a z drugićj obok sławnćj 
olszynki. Dowódzca widząc jego nieustraszoną odwagę i jak 
strzałem jego wysadzony jaszczyk moskiewski w powietrze wy­
leciał, przystąpił i rzekł: „Gąsiorowski postępuj tak dalćj, a 
bądź pewny szybkiego awansu.“ Dnia 23 lutego został wy ko­
menderowany z dwoma armatami na rekonesans z jenerałem 
Jankowskim, który na czele półtora tysiąca wojska wyruszył 
borami na wyszukanie korpusu jenerała Szachowskiego. Nad 
ranem następnego dnia wyszedłszy z boru pod wsią Nieporęt, 
spotkał nasz oddział około 25 tysięczny korpus rosyjski usta 
wiony w szyku bojowym. Po krótkiej utarczce nasi szybko 
się cofnęli, a Gąsiorowski stojący o 100 kroków od boru, któ­
remu zabito dwa konie przy armatach, nie może z nimi ucho 
dzić. Cofa się przeto z swymi artylerzystami do boru nie ści­
gany przez Moskali, którzy chcąc oddział polski odciąć i za­
brać do niewoli, zaczęli bór obchodzić. Po przeczekaniu dwu 
godzinnem w zaroślach Gąsiorowski powiada do swoich, ażeby 
spokojnie stali, a sam idąc od sosny do sosny dostał się na 
brzeg boru, ażeby zobaczyć, co się z armatami dzieje. Jaka 
była jego radość, gdy spostrzegł swe armaty, od których odło­
żono zabite i ranne konie, a po parze zaprzężono. Obok nich 
zaś leżało 12 rosyjskich piechurów mając broń ustawioną w 
kozły. Wraca zatem czemprędzćj do swych artylerzystów, któ­
rych było 16 i z tymi wsiadłszy na konie w największćj ciszy 
udał się na brzeg lasu. Tu zsiedli z koni i oddawszy je dwom 
żołnierzom do trzymania reszta pocichuteńku jak koty wpadła 
na drzymiących Moskali i zaczęła ich rąbać na wszystkie stro­
ny. Moskale proszą o pardon, Gąsiorowski bierze ich do nie­
woli i z armatami uchodzi do boru. Tu jeńców oddał celnym 
strzelcom, których w boru napotkał i przez nioh przeprowa­
dzony dostał się na drogę i jenerała Jankowskiego dogonił 
p,,d Białołęką. Jenerał Jankowski, który armaty miał już za 
stracone, zaszczycił Gąsiorowskiego wielkiemi pochwałami. Dnia 
tego bił się jeszcze Gąsiorowski pod Białołęką, a na noc wró 
cił do obozu i stanął naprzeciwko folwarku Zamków. Dnia 25 
lutego odznaczył się znowu w obecności jenerała Umińskiego, 
na którego rozkaz ruszył galopem z dwoma armatami na ka- 
waleryą moskiewską, którą powitawszy granatami zmusił do 
cofnięcia się. Jenerał Umiński postępujący z całą świtą bo­
kiem wykrzyknął „brawo“ i pochwalił Gąsiorowskiego. Na­
stępnie była też pochwała umieszczona w „Kuryerze Warszaw­
skim“.

Dnia 19 marca otrzymał od naczelnego wodza jenerała 
Skrzyneckiego krzyż srebrny „Virtuti militari“ i nominacyą na 
podporucznika. Następnie brał jeszcze udział w bitwie pod 
Wielkim Dębem, a 3 maja otrzymał rozkaz pójścia z jenerałem 
Chrzanowskim na Wołyń, ażeby uratować otoczonego przewa 
żnemi silami nieprzyjacielskiemi jenerała Owemickiego. Idąc 
przez Kock spotkali się pod Firlejem z jenerałem Fiisi, tego 
pobiwszy zabrali mu 500 niewolnika. Przybywszy jen. Chrza­
nowski do Lubartowa dał wojsku spoczynek na noo, lecz za­
pomniano o zwykłych środkach ostrożności, nie było czat wy­
suniętych, o czt-m jenerał Kreutz przez szpiegów uwiadomiony 
nad ranem na miasto uderzył. Tu znowu Gąsiorowski chlubnie 
się odznaczył, bo gdy pułkownik Przeździecki dostał kontuzyę, 
jego pluton został mu przydany z rozkazem, ażeby z temi 
czterema armatami stal na krzyżowych drogach i wstrzymał 
strzałami tak długo nieprzyjaciela, aż się wojsko polskie z tego 
niebezpiecznego położenia nie wydobędzie. Na tćj pozyeyi wy­
trzymał największy ogień nieprzyjacielski i wiele się przyczynił 
do uratowania korpusu polskiego. Lecz jak sam przyznawał, 
nie byłby tego dokazał, gdyby nie bohaterstwo kapitana Le- 
śniowBkiego, który z 100 ludźmi z za murów klasztoru OO. 
Kapucynów tak długo się bronił, dopóki wszyscy ranni w licz­
bie 83 nie dostali się do niewoli — reszta zginęła. Nieprzyja­
ciel przez opór ten został wstrzymany w pościgu za korpusem 
polskim. Po przebyciu jenerała Chrzanowskiego przez rzekę 
Wieprz dostał Gąsiorowski straż mostu. Ztąd udał się nasz 
korpus do Izbicy. Tu znowu dostał Gąsiorowski rozkaz „stać 
z działami na wzgórzu nad drogą“ ponieważ z tyłu ścigany był 
nasz korpus przez jenerała Tołstojewa, a za błotami z boku 
stał już jenerał Dawydów z swą kawaleryą i dwoma dzia­
łami. Lecz Dawydów się spóźnił i gdy przechodził groblę 
przez błota został przywitany ogniem armatnim. Gdy zaś Gą­
siorowski dostał rozkaz do cofnięcia się,_ natenczas Moskale 
przeszli groblę i nie daleko Starego Zamościa uderzyli na nasz 
korpus.

Nasza kawalerya odparła ich słabo i poczęła się cofać. 
Gąsiorowski był w największem niebezpieczeństwie. Prowa­
dził on działa po obudwóch stronach drogi, w poprzek zago­
nów nie mogąc dla szczupłego miejsca i dla rowów dostać się 
na drogę. Nadto we wsi psuje mu się jaszczyk z amunicyą 
poprzedzający armaty i pochód jego wstrzymuje. W tern kry 
tycznem położeniu, gdy Moskale już go otaczają, ratuje go na­
sza piechota ukryta za płotami we wsi dając salwę do Moskali. 
Wróg się mięsza, a Gąsiorowski czem prędzćj każę odprzodko- 
wać działa i sypie na niego kartaczami. W ten sposób się ura­
tował i nie tylko nie dostał się do niewoli, lecz nadto zdobył 
pięknego dońskiego rumaka. Następnie przybył korpus nasz 
szczęśliwie do Zamościa. Po kilkutygodniowym pobycie w Za­
mościu wyruszył nasz korpus, ażeby uderzyć z tyłu na jenerała 
Rydygiera zaatakowanego przez jenerała Jankowskiego. Lecz 
Jankowski został pobity, a korpus wysłany z Zamościa musial 
się udać przez Lublin ku Wiśle, przez którą się pod Gołębiem 
przeprawił. Dalćj szedł przez Ryczywół do Potyczy, następnie 
do Glinna i w okolice Mińska, zkąd bijąc się z Moskalami 
zapędził się aż za Kałuszyn. Następnie poszedł z Kałuszyna do 
Bolimowa, a ztąd w szańce Warszawy.

Podczas szturmu Moskali na Wolę stał Gąsiorowski z swo­
im plutonem na lewo pod wiatrakami. Dnia 7 września od 1 
w południe, aż do późnego wieczoru stał w ogromnym ogniu 
Tu padły pod Gąsiorowskim dwa konie od czerepów granato­
wych, a on sam został ranny kulą karabinową. Od huku dział 
ogłuchł wtenozas. Od gorąca podwójnego, bo i od palących

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

— Kłosów wyszedł z druku numer 1072 i zawiera 
Mirtala. Powieść Elizy Orzeszkowej (ciąg dalszy). — Listy J. 
I. Kraszewskiego. - Posłowie polscy w" parlamencie niemie­
ckim : ks. Ludwik Jażdżewski, Józef Kościelski. — Nasi zięcio­
wie. Komedya w pięciu aktach K. Zalewskiego (ciąg dalszy). 
— Głosy czasopiśmiennictwa polskiego, przez W. — Lisowczy- 
cy. — Przegląd polityczny. — Słynna wyprawa jenerała de 
Montauban do Chin i dzisiejszy zatarg Francyi w Chinach. 
Urywki hygieniczne i lekarskie, prof. dr. H. Łuczkiewioza. — 
Pokłosie, przez Karola. — Przegląd literacki. — Ryciny: ks. 
Ludwik Jażdżewski. — Józef Kościelski. — Rysunki M. Ko­
tarbińskiego, do powieści „Mirtala“ : „Stanęła przed nim i uchy­
liwszy z twarzy gazową zasłonę, mówiła z oicha“ ; „Bodajbyś 
zgorzał w ognistem objęciu Molocha“. — Lisowczycy i Turek.

Różne kręcenia. Rysunek Fr. Kostrzewskiego. Fototyp An- 
gerera w Wiedniu.

— Echa muzycznego i teatralnego, wydawanego w 
Warszawie pod redakcyą Bronisława Zawadzkiego, wy­
szedł nr. 120 i zawiera: Noweliści i Nowelistki polscy. II. Bo 
lesław Prus (z portretem) przez T. Jeske-Choińskiego. — Lite­
ratura francuzka. Tartarin w Alpach. Nowa powieść Alfonsa 
Daudeta, przez M. — Pomiędzy nami (romans), O. Schubina. 
Obrazy konkursowe, przez Waleryę Marenć. — Sztuka i kry­
tyka nad Pełtwią, przez A. — Przegląd literacki (Nowele Ha- 
joty). — Przegląd muzyczny przez Jana Kleczyńskiego. — Po­
lemika przez Maryę Szeligę. Galerya sylwetek teatralnych 
(XV. Bolesław Leszczyński, przez Mefista). — Kronika (teatr, 
muzyka, sztuki plastyczne). — Feljeton: Co zwycięża, obrazek 
dramatyczny w jednej odsłonie przez Hajotę.

— Ssczutka wyszedł z druku numer 3 i zawiera 
Prnska mowa tronowa. — Wielmożny Pan Kalasanty. — Spis 
petycyi do sejmu. (D. c.) — Fejleton : Balowe erotyki i Bez 
tytułu. Imci pan Onufry. — Gogo. — Modny wiersz do 
albumu. — Rozmowa Gogątek. — Korespondencye redakcyl.

Jeszcze w sprawie ruskićj (rycina) — Nadesłane. — Łami­
główka. — Ogłoszenia.

Owies: nominalnie, 120—128 marek, pofiledni gatunek 
—.— marek.

Grach nom., do gotowania 145—155 marek, na paszę 120 
do 130 marek.

O k o w i t a: —, per 100 litr. & 100«/o 36.50 mr.
Kurs rubli: 199.50 mr.

Giełda wrocławska, 20 stycznia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koniczyny: (za 50 kilo) czerwone niezm., 
poślednie 33-35 marek, średnie 36—38, piękne 39-44, bardzo 
piękne 45-50 marek.

Nasienie koniczyny: (za 50 kilog.) białe spok., 
poślednie 30—36, średnie 37—44, piękne 45—55, bardzo piękne 
55—66 marek.

Zyto (per 1000 kilogr.) spokoj. Wypowiedz.-----ontr.
Cena wypowiedziała» —.— marek. Na styczeń 127.— żąd.,
na styczeń-luty — ofiar, i żądano, na łuty-marzec----- żąd.,
na marzec-kwiecień-----ofiar., na kwiecień-maj 131 50 iąd —
ofr., na maj-czerwiec 133 50 żąd., na czerwiec-lipiec 135.60
marek żądano, na lipiec-sierpień-----ofiarow., na sierpień-
wrzesień 138 mr. żąd.

Pszenica per 1000 kilogrm. Wypowiedz. — centnar, 
Na ten miesiąc — żąd.

Owies, 'Wypowiedziano — cent. Cena wypow. — mr. 
Na ten miesiąc 130.— żąd,, na styczeń —.— żądano, na sty- 
cseń-luty —.— m. żąd., na kwiecień-maj 133 żąd., na maj- 
czerwiec 134.— żąd., wczoraj —.— pł., czerwiec-lipiec 135.50 
żąd., —.— płac.

Olej r z e pi owy: b. int. Wypowiedziano — ctr. Cena 
wypowiodzialna —. Loco wedle gatunku —.— żąd., na sty­
czeń 45.00 żąd., na styczeń-luty —,— żąd., na luty-marzec —

1., na kwiecień-maj 45.00 żąd.
Okowita: spok. Wypowiedziano 10000 litrów. Cena 

wypowiedz. —. Na styczeń 36 20—, marek płacono i ofiarow., 
na styczeń-luty 36.20 płac, i ofiar., na luty-marzec —.— żąd., 
marzec-kwiecień — żąd., na kwiecień-maj 38.C0—.— pt. i ofiar,, 
na maj-czerwiec 38 40—m. ofr., na czerwiec-lipiec 39.50 
ofiar., na lipiec-sierpień 40.50— ifiar., na sierpień-wrzesień 
—.— mar. płac.

(Prywatne sprawozdanie giełdowe.)
Kuchy rzepiowe: spok., per 50 kilogrm. 5.80—6.10 

obce 5.60—5.80 mr., na styczeń-luty —. mr.
Kuchy lniane niezm., per 50 kilogrm, szłąskie 9.10— 

9.30 marek, obce 8.10—8.80 m.
Łubin: słaby popyt,, per 100 kilo żółty 7.C0 do 

8.50-9.20 marek, niebieski 7.20—8.00—8.40 marek.
Wyka więcej dow., per 100 kilogrm. 12.00—12,50—13.00 

marek.
Koniczyna: mało dowieź, czerwona trz. się., per 

50 kilo 35—39—42—46 m., b i a ł a niez., per 50 kilogramów 
35 — 45—50 — 60 mrk. Szwedzka koniczyna spokojnie, 
per 50 kilogr. 40—47—55 mr.

Tymotka: stale., —per 50 kilogram. 19.00—20.00— 
21.00 marek.

Ceny ustanowione przez miejską deputaoyą targową.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 20 stycznia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. prób. Boguszewicz 
z Ostrowa. Brodnicki z Łubówka. Adamczewski z Brze- 
śnicy. Niegolewski z Włościejewek. Hoffmann z żoną z 
Hamburga. Sokołowski z Niemierzyc. Pani Stawicka z 
Zakrzewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Maltzahn z Sternbergu. Bro- 
nisz z Królestwa Polskiego. Lindheimer z Frankfurtu n M. 
Lesser i Riedel z Berlina. Meinhardt z Bielefeldu. Jenny 
z Essen.

BELLEVUE. Franek z Berlina. Ditt- 
Zittau. Hoffmann z Thumu. Richter z 
z Berlina. Jacob z Środy. John i 
Lewy z Wągrówca. Lucas z Wielowsi. 

Neu3taedter z Berlina. Liersch z No

GRAEPEGO HOTEL 
beruehr i Schlein z 
Babimostu. Natus 
Bremke z Berlina 
Krause z Wrocławia.
rymbergii.

PRZEMYSŁ, HANDEL I GOSPODARSTWO.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE,

stycznia 
- Sprawozdanie

Bszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto ....
Jęczmień . .
Owies . . ,
Groch , . .

Notowania komisyi miano wané

e r 100 kilogramów
dobry towar średni towar pośl. towar
najw. najniż. saj w. najniż. najw. najniż,
eona cena cena esna cena cena

Ar
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14 80 14 40 13 40 13 20 12 80 12 60
13 CO 12 80 12 50 12 20 12 00 11 60
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przez izbę handlową.

ża 100 kilogr. piękn y tow.
A

Sredni tow.
A

pośled , towar
A

Kiep.......................
Rzepik zimowy. . .
Rzepik latowy. . .
Rydz ... . .
Siemię lniane . . . 
Siemię konopne. . .

20
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Riirsa telegraficzne.
SZCZECIN, 21 stycznia 1885.
Kurs z dnia 

Pszenica b. zm. 
na kwiecień-maj
na....................
na maj-czerwiec 
Żyto b. zm.
ua....................
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olój rzep. b. zm 
na styczeń 
na kwiecień-maj

21

152

154

20

152 -

154

129 -
130 -

43 50
44

129
¡30

43
44

BERLIN, 21 stycznia 1885.

Giełda poznańska, 21
(W.) Poznań, 21 stycznia (- 

giełdowe. —1
Stan pow'etrza- odwilż.
Żyto bez handlu.
Cena wy. ow.edzialua —.—

Na styczeń 119,00 mrk. ofiar.,
ofiar., na lut marzec----- mr. ofiar,, na kwiecień-maj —
ofiarowano.

Okowita stale.
Cera wypowiedzialna —mr. Wypowiedz. —litrów 

na styczeń 36.30 —.— plao., luty 36 50—.— m płac., marzeo 
37 30—.— pł» ’., na kwiecień 37.60—.- mr. pł., kwiecień-maj 
37.90--.— pł., maj 38.30—.— płac., na czerwiec 3900- -

as., na lipiec 39.70—.— plao., na sierpień 40.20—.— płao., 
na wrzesień —.— m. płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) 36.10—.— ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialna 36.30 marek. Na sty­
czeń 36.30—.— mr., na luty 36.40—. - mr. plac., na ma­
rzec —.— ołao, na kwiecień-maj 37.8') —.— ma ek płac., .a
czerwiec 38.80—. - mr., na lipiec 39.50------- m., na sierpień
40.10— pło.

Wypowiedziano: 30 000 litrów.
Okowita w mieiscn (bez beczki! 36.10- m.
(W.) Poznań, 21 stycznia. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 03 11.75—12.00, 1 r. 0 10,25-10,76 msrek, rżana nr. 0 i i 
9.—9.25 mr. po 50 kilom.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 21 stycznia. 
4°/0 nowe listy zasfawne poznańskie 101.20. 4°/0 nowo 1 sty 
rentowe poznańskie 102,20. 5% powiatowe oblig cye 10 i ,50.

powiatowe obligacye 101,50. szlązkie listy zasta­
wne —. 4% szlązkie listy rontowe 162,00. Kwilecki, Poto­
cki i Spł. (Bank rolniczy) —.—. Poznańskie akcyjne stowa­
rzyszenie sprytowe 78 50 Poznański bank prowincyonalay 119.50 
4’/2®/o pruska pożyczka ukon olidowana 104 30. 3’/a% prtm o- 
waua poiyczka z 1885 roku —.—. 3’/s% obligi długi paistwa 
99 50. Kluezboreśo-i.oznańskićj kolei żelaznej —.—. Klucz- 
torsko-poznańskiej kolei żelaz śj 5 pet. akc zak. —.—. Sta- 
rogardzko-pcznańskiój kolei żelaznej 103.00. Warizawsko wis- 
deńskiój kolei ielsiućj 232 £0 Au;tryack:e noty bankowe 
‘61.00. Austryaeka recta srebrna 68 60 Węgierska renta złota 
101.50 Polskie listy likwidacyjne 56.CO. Listy zastawne Kró 
'e8twa Polskiego III emisyi 61.57. Rosyjskie noty bankowe
200 65 marek.

Giełda bydgoska, 20 stycznia. 
(Sprawozdanie izby handíevéj.

(Ceny per 1000 kilo.)
Pszenica: słabo, wyeoko-pstra i szklista, piękny 141-144 

marek, iasno-pstra średni gatunek 137—140 marek, pośledni 
gatunek 130—136 mar.

żyto: t:z się. piękny gatunek 118—120 marek,pośledni 
gatunek 115-117 marek.

J ęczmień: nominalnie, piękny 124—130 mr., pośledni 
gatunek 115—122 marek,

mr. Wypowiedziano — ctr. 
na styczei’-luty 119.00 mr.

Kurs z dnia
Pszenica stale 
na kwiecień-maj 
na czerw.-lipieo 
Żyto stale 
na kwiecień-maj 
na maj-czerw. 
na czerw.-lipiec 
Olój rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo 
Okowita spok. 
w miejscu. . . .
na....................
na stycz.-luty 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo 
na czerw.-lipieo 
Owies
na kwiecień-maj
Wypowiedziano: 
żyta — węopli 
okowity — — 1.

21

149 75 
154 50

131 50
132 50
133 50

43 80
44 20

38 50

38 60
39 50
39 80
40 70

128 25

132

44

Kurs z dnia 21 20
Okowita trz. s.

— sw miejsou .... 36 80 36 50
— 'na kwiecień-maj 38 50 38 40
- na czerw, lipiec 39 80 39 80

!na lipiec-sierpień 40 60 40 60
Rzepik
na.................... .. <_» — — M
Olój skalny

¿0 w miejsou .... 12 - 12 -

0 Kurs z dnia 21 20
Galicyany .... 88 80 88 75

— Ak. k. mar.-pom — — — —
75 Obligi długu pań 104 75 104 75

Pozn. 4°/0 lis. zas 101 30 101 40
„ lis. zas. 98 75 98 75_ „ listy rent. 102 20 102 —

75 Austr. banknoty 161 40 161 50
Austr. renta złota 93 60 90 60

70 Austr. losy z 186C 118 25 118 50
10 Italiany........... 97 50 97 40

Rumuny........... 104 90 104 90
3( Ros. banknoty . 200 10 200 50
— Ros. poż. ang.1871 97 40 97 30
60 Pols. list. zast. 5% 61 75 61 75
50 Polsk. listy likw. 56 - 56 —
80 Aust. akoye kred 493 50 493 50
70 Kolćj żel. państw. 427 - 428 —

Lombardy .... 216 — 216 —
50 ----- -

U aro ob giełd;
stale.

Berlin, 20 stycznia.
i,'J rzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.)

Pszenica: per 1000 kilogram. Loco bez int. Termin* 
niżej. Wypowiedziano - — cen'n. Cena wypowiedzialna — 
mark. L-ooo 140—162 wedle gatunku, żółta do przesyłki 145.0 
marek, dubra i piękna żó ta meklenburgska i pomorska
---------marek z kolei płacono, na ten miesiąc-------marek
płacono, na styozeń-luty —.— msrek płacono, na luty-ma­
rzec -.— msr. płac., na marzec-kwiecień-----płacono, kwie-
csfcń-maj 150.25-150.5 149 mk. pt., maj-czerwiec 152.75-151.25- 
--. płac., na cz^rwiac-lipiec 155-155.15-153 75 płc, na lipiec-
sierpień 157.25-156 płacono, na sierpień-wrzesień--------płac.,
na wrzesień-pBŻdfftrn k —.----- . plic.

żyto: per 10CO kiogramów. Loco bez int. Teimira
słabo. Wypowiedz.-----eentnr. Cena wypowiedz. - . - marek.
Loco 126-136 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki
128.5, polskie-----płao, krajowe dobre 129—.— piękne-------
m. z kolei płao., ros. 1 cśledni - .— z Spuhrza płac., ros. —.—
dobry---------mrk, pięsny —.— marek, średni —.— marek
z ¡olei płacono, bardzo piękny gatunek .— marek z kolei 
pia.ono, na tm mie iąo —.— marek płacono, na styczeń-luty 
— — marek płacono, na luty-marzec —.— marek płao., na 
marzec-kwiecień —. m. płac., kwiecień-maj 131.5 131-131.25 
płacono, na maj czerwiec 132.5 132 marek płaco o, na czer-
wiec-hp eo 133 25 132.75 mrk. pla<. na lipiec-sierpień----- mrk,
płacono, na sierpień wrzesień 136 75-136 25 płac.

Jęczmień: loco cicho. Ber IUJ0 kilogramów wielki 
i mały 08-175 m. wbdłe gatunku, na passę —.— płacono.

Owies: per 10Ó0 kilogramów, loco słabo, — Termina 
niżćj — Wypowiedziano -— centn. Cena wypowiedzialna 

— m. Lose 125—162 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
125.5 marek, pomorski Sradni 128-132 płacono, dobry 133-136,
piękny ¡40 114 mk. płac, b. pięk y--------- ?ł»c., szląski —.—
msrek płacono piętny 147 153 marek z kolsi plasoco, pruski
Srsd.i------ , piękny----- mk. z kolei płao, rosyjski K6-128
ae Spichrza płao., dobry —, wysoko-pięiny — na tsn miesiąc
—.------nom., na ctyczeń-luty —mr. nGm., kwiecień-maj
128.75-128 marek płac., na maj-czerwieo 130.------ . mrk. płac.,
na czerwiec-lipiec 131.5 namin,, na lipiec-sierpień —matek
nomin.

Kukurudza: per 1000 kilo, ioco niezm. Termina —. 
Wypowiedziano----- otr. Cena wypowiedzialna —— marek.



*

Loco 115-126 marek wedle gatunku, na ten miesiąc nom.,
na styczeń-luty —.— m. żądano, na kwiecień-maj----- .— żąd
amerykańska płynąca------, z gruntu - — pic.

Groch: per 100 kilogr. do gotowanie 150-200 marek, 
na pasz® 132-140 marek wedle gstnnkn.

Mąka rżana: Sr. 0 i 1 per 100 kilo incl. z miechem
słabo. Wypowiedziano----- centr. Cena wypowiedzialna —.—
mr„ na ten miesiąc i na styczeń-luty 17.90 msrek płac no, 
na luty-marzec —.— marek, na marzec-kwiecień — plac., na
kwiecień maj 18.0—,— płacono, na maj-czerwiec----- płacono,
na czerwiec-lipiec 18.20-.— marek płacono.

£ląka kartoflana per 100 kito brutta z miechem. Terze ina
niez. Wypowiedz.----- centr. Cena wypow.------- Loco —.—
mar. ofiarow., na ten miesiąc —.— marek, na styczeń-luty 
—. m., na luty-marzeo 15.50 na marzec-kwiecień —, na kwie­
cień-maj 15.80 marek, na maj-czerwiec —.— marek, na czer­
wiec-lipiec —.— marek płac.

Mączka kartoflana sucha per 100 kilo brutto z miecheir, 
Termina niezm. Wypowiedziano — cent. Cena wypowiedzialna
—.— mrk. Loco----- marek, na ten miesiąc —.— marek,
na styczeń-luty —.— msrek, na luty-marzec 15.50— marek 
płacono, ns marzec kwiecień —.— żądano, na kwiecień-maj 
15.80 mrk., na mej-czersiec —.— marek., na czerwiec lipiec 
—.— płc. i ofiar.

Mączka kartoflana wilgotna per 100 kilo brntto z miechem, 
Termina ——. Wypowiedziano—.—- cewtnar. Loco —.— płac., 
na ten miesiąc —mrk. ofiar., na styczeń-luty —.— mrk. 
ofiarowano.

Nasiona olejne: per 100 kilogr. Wypowiedziano — 
Cena wypowiedz. mr,, rzep zimowy —.— mr., rzepik zimowi 
—.— marek, rzepik latowy — marek.

Olej rzepiowy: per 100 hilogr, z beczką. Termin*
spok. Wypowiedziano----- oent. Cena wypowiedzialna —.—
marek. Loco z beczką —.— marek, bez beczki —.— marek.
Na ten miesiąc i na styczeń-luty —.----- marek płacono,
na kwiecień-maj 43.8—. mark. płac., na mr; — płic., na maj-
czerwiec 44.2-44.1 mr. pto., na czerwiec-lipiec —.-------płacono,
na lipiec-sierpień------m. płac., na wrzesiei-październik 45.6—
płaoono

01 6j lniany per 100 kilogramów, loco----- m. Do­
stawy —m.

Olej skalny (BaSn. Standard whitel per 100 kilo : 
boeską w partyach o 100 ctr. Termina spok. Wypow, —.— 
otr. Cena wypow. —. mrk, Loco —.— marek. Na ten miesiąc 
—.— mr., na styczeń-luty mr. —.— płacono, na luty-marzec
—.— marek płac., na m&rzec-kwiecisń-----płac, na kwiecień-
maj marek płac.

O k o w i t a: per 100 litr. & 100% —10,000%. — Termin« 
słabo. Wypowiedziano —.— litrów. Cena wypowiedzialna — 
Looo z beczką —.— mares płac, na ten miesiąc —. płac.,
na styczeń-luty 38 6-38.7-38.6 m. płacono, na luty-marzec-----
—. marek płacono, na marzec-kwiecień----- marek płac.,
na kwiecień-maj 39.4-39.6 39 5 marek płac., na maj czerwiec 
39 8 39.9-39 8 mark. płac., na czerwieo-lipiec 40.7-40.8-40.7 płac., 
lipiec-sierpień 41.6-41,7-41.6 płac,, na sierpień-wrzesień 42 3 — 
mr. płaoono.

Okowita per 100 litrów & 100 pet. <= 10,000 pet. bez be 
czki 38 3—.— mar. płacono.

Mąka pszenna nr 00 21.50 -19 75, nr. 0 19.75 18.75 
nr. 0 i 1 —.— mrk., rżana nr. 0 19 50—18.50, nr. 0 i 1 18.00 
16.75 per 100 kilogram, brutto z miechem. Za piękny to®»>
płacono nad notowania.

Magdeburg, 20 styoznia. (Ceny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proc. 24,60 m.

» s rend. 88 proo. 23.30 m.
Drugi produkt rend. 75 proc. 20.90 m.

Usposobienie: słabo.
Mielona rafinada (wł. becz;ki) . . 29.25 m.
Miel, cukier pośledni I (wł. beczki) 28.00 m.

Usposobienie: spok.

W dniu dzisiejszym o godz. 3J/2 z rana za­
snął w Bogu, w 78 roku życia, opatrzony śś. Sa­
kramentami śp. (619

Andrzej Bętkowski
żołnierz z 1830 r.

o czem donoszą w smutku pogrążone
dzieci i wnuki.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o godz 2 
po południu, z domu żałoby przy Wrocławskiej 
ulicy Nr. 14.

IV K. No 26./8S. No 3.
Zwangsversteigerung.
Im Wege der Zwangsvollstreckung 

soll das im Grundbuche von Jerks 
Band IV Blatt No 175 auf den Namen 
des Vorwerskbesitezers (608

Salomoii ISarncIi 
früher in Jerks, zur Zeit in KrieweD 
eingetragene, im gleichnamigen Gemein 
debezirb, Kreis Kosten, belegene Grund 
stück (einschliesslich des demselben zu 
geschriebenen Grundstücks Jerka Blatt 
No 155 am 14 ten Mai 1886, 
Vormittags IO Uhr vor dem un 
terzeiebneten G rieht an Gerichtsstelle. 
Terminszimmer No 6, öff ntlich meist 
bietend versteigert werden.

Das Grundstück ist mit 243,50 Tbl 
Reinertrag und einer Fläche von 96,22,00 
Hektar zur Grundsteuer, mit 235 Mk 
Nutzungswertb zur Gebäudesteuer ver­
anlagt. Auszug aus der Steuerrolle, 
beglaubigte Abschrift des Grundbuch- 
blatts, etwaige Abschätzungen und an­
dere das Grundstück betreffende Nach 
Weisungen, sowie besondere Kaufbe­
dingungen können ia der Gerichts 
Schreiberei IV des unterzeichneten Ge­
richts eingesehen werden.

Alle Realberechtigten werden anfge- 
fordert, die nicht von selbst auf den 
Ersteher übergehenden Ansprüche, de­
ren Vorhandensein oder Betrag au 
dem Grundbuche zur Zelt der Ein 
tragung des Versteigerungsvermerks 
nicht hervorging, insbesondere derar­
tige Forderungen von Kapital, Zinsen 
wiedirkehrenden H-bangen oder Kos­
ten spätestens im Versteigerungstermin 
vor der Aufforderung zur Abgabe von 
Geboten anzumelden und, falls der be 
treibende Gläubiger widerspricht, den 
Gerichte glaubhaft zu machen, widri­
genfalls dieselben bei Feststeluog des 
geringsten Gebots nicht berücksicht 
werden und bei Vertheilung des Kauf­
geldes gegen die berücksichtigten An 
Sprüche im Range zurücktreten.

Diejenigen, welche das Eigenthum 
des Grundstücks beans ruchen, werdet, 
aufgefordert, vor Schluss des Verstei­
gerungstermins die Einstsllung des Ver­
fahrens herbeizulühren, widrigenfalls 
nach erfolgtem Zuschlag das Kaufgeld 
in Bezug auf den Anspruch an du 
Stelle des Grundstücks tritt.

Das Urthtii über die Erthcilung des 
Zuschlags wird an demselben Tage 
Nachmittags 12% Uhr an Gerichts­
stelle in demselben Terminezimmer ver­
kündet werden.

Kosten, den löten Januar 1886.
Königliches Amtsgericht.

Pamiętniki
LUDWIKA ŻYCHLISSKIEGO
b. dowódzcy dzieci warszawskich 
i b. naczelnika sił zbrojnych pow. 
warszawskiego i rawskiego w ce 
nie 2 Mr. są do nabycia we 
wszystkich księgarniach. (2594

Kurs handlowy.
Przyjmuję zgłoszenia do 3 lu 

tego rb. (507
Prof. Szafarkiewicz.
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AIN« EXPELLEh
Hz kotwicą“

ÎMi kuto tôna irtttiu tara»

(Nadesłano.)
Haute -Nouveauté

„Violetta/*
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane » 

sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztyfc

Fabryka firma IC. Weller w Dreźnie.
Fabryka papierosów i tureckich tytu?

pod firmą: B. Weller w Dreźnie poleca szan0, 
wnój Publiczności nowy gatunek papierosów nr. 3oj 
„Ananas“ z prawdziwego papieru ananasowego 
dobrego smaku i aromatu po cenie 2 marek za 
sztuk. (6551)

Podziękowanie.
Chętnie poświadczam niniejszem, że 

córka moja, która przez Lilka tygodni 
cierpiała na mocne rwanie w człon­
kach, po użyciu plastru Scliifnik’a 
przeciwko podagrze i reumatyzmowi, 
w krótkim czasie od tych boleści uwol­
nioną została. (84

królewski leśniczy 
ISitter,

dom leśniczy w Carlsdorf.
Plaster taki w rolkach po 1 marce 

nabyć można u aptekarza Kirscbteina.

WZORY
do wyrzynania piłką,

«Io robót sziaycerskleh, 
wkładunyeh 1 <So ninln- 

nanEt* na drzewie.
700 numerów. ¡Ilustrowane spisy 

bezpłatnie i franko). (613
Nakładem

Mey & Widmayer’a
w Monachium (München, Bayern.)

Towarzystwo Ubezpieczeń w Schwedt.
Stosownie do przepisów Artykułu 17 statutu naszego zapraszamy 

niniejszem Szanownych Członków naszych na (589

Zwyczajne Walne Zebranie,
które odbędzie się

we wtorek dnia 2 marca rb., przedpołudniem 
o godzinie lO-tej,

w tutej-zym domu naszego Towarzystwa.
Obr. dy toczyć się będą nad przedmiotami wymienionemi w Artykule

17 sub 1, 2, 4, 5, 6 i 9 i powziętą n a być w tym względzie uchwała.
Równocześnie zwraca się niniejszem uwagę na to, że temu Walnemu

Zebraniu przysługuje prawo zwołania Nadzwyczajnego Walnego Zebrania. 
Schwedt, dnia 20 stycznia 1886.

DYREKCYA.

bo Amor niesie do Gulazdy 
na bal Cyklopa i pannę z pie­
kła, więc gwiazda nizko wisi to 
zły rok. Meduza.

(616)

PAPIER WLINSI
Najznakomitsi lekarze zalecają PA­

PIER WLINSI przeciw katarom, 
kaszlom, nieżytowi oskrze­
li, chorobom KUrillanym, 
«Tryple, gośćcowi, bólom w 
krzyżach i t. p. Użycie tego pa­
pieru bardzo proste, jedyne przyłożenie 
wystarcza i pozostawia tylko lekkie 
świerzbienie. — W Paryżu u fa­
brykanta P. Wislinika upca de Seine, 
13. W Poznaniu waptece Dr. 
Mankiewieza, we Lwowie w aptece p. 
Mikolaseha i Wewiórskiego, w Kra­
kowie waptekach pp. Trauczyńskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego. (10)

Instrumenta

Orłowski i Spółka
w Poznaniu. (682) 

NB. Wszelkie reperacye spiesznie 
się uskuteczniają.

Prawdziwy tylko z niniej 
szym znaczk. ochronnym 
profesora Dra Lieber’a 
wzmacniający nerwy 
1 płyn

Francuzką i Angielską|

KREPĘ,
¡żałobne kwiatyl

i i
żałobne kapelusze
poleca w wielkim wyborze po ! 
cenach umiarkowanych 

S. KNAPOWSKI, j
skład kapeluszy 1 strojów damskich I

Poznań, Rynek 73.

najpopularniejszy kalendarz humorystyczny ilustrowany, męzki i damski, 
cywilny i wojskowy, na rok 1886, wyszedł już z druku w trzeciem wydaniu.

W części lit rackiej „Ananasa“ na rok 1886 biorą udział: Artur Bar- 
tels (kilka niedrukowanych nowych piosenek), Albert Wilczyński, autor Kło­
potów starego komendanta (nowela „Pierwszy zawód“), Jan Zeugteller (Praw­
dzie) Koźmiński (Paul de Coś), Ludwik Kozłowski (pnezye), Sęk (nowela), 
K. Bartoszewicz (kronika roku 1885, Sennik egipski, wiersze), oraz inni 
humoryści warszawscy i krakowscy.

„Ananas“ jest ilustrowany ołówkiem Juliusza Kossaka, Jana Styki 
Władysława Szymanowskiego, J. Kruszewskiego, M. Ichnowskiego i t. d.

„Ananas" posiada dokładną część kalendarzową (Calendarium) i ob­
fitą intorinacyą. — Cena egzemplarza 1 Mr. 20 fen., z przesyłką 1,40 Mr. 
Dla prenumeratorów Dziennika Poznańskiego zgłaszających się do Admini- 
stracyi cena „Ananasa“ zniżoną jest na 1 Mr., z przesyłką 1 Mr. 10 fen

Od Nowego Roku 1886 wychodzi w Poznaniu pismo miesięczne pod 
napisem: (7519

GAWĘDZIARZ POZNAŃSKI,
który zawierać będzie wesołe i ciekawe opowiadania, gawędy, powiastki, wier­
szyki, figle, dowcipy, łamigłówki, w ogóle to wszystko, co może posłużyć do 
rozweselenia i rozrywki po pracy. Każdy numer ozdobiony będzie pięknemi 
rycinami. Za rozwiązanie łamigłówek nagrody. Przedpłata ćwierćroczna 
wynosi na pocztach i w księgarniach 40 fen., roczną w ilości 1 marki 60 fen. 
można składać tylko w redakcyi. „Gawędziarz Poznański“ zapisany jest w 
pierwszym dodatku cennika pocztowego na 7 str.

Za nadesłaniem 40 fen., lnb 1 m 60 fen. znaczkami pocztowemi po­
syłać się będzie Lanko. Listy pod adresem:

Józef CltnelHzewski, Poznań.

do wyleczenia trwał-go radykalnego, 
pewnego wszelkich, najuporczy- 

wszych nawet cierpień nerwo­
wych, zwłaszcza takich, które po­
wstały z błędów młodości. Trwa 
łe wyleczenie wszelkiego rodzaju 
słabości, błędnicy, trwogi, bólów 
głowy, migreny, bicia serca, cier­
pień żołądkowych, niestrawności itd.

Wzmacniający nerwy płyn 
złożony z najchlachetniejszych 5ciu 
części świata roślin, według najnow- 
wszych doświadczeń nauki lekar­
skiej, przez powagę pierwszorzędną, 
daje wszelką rękojmią usunięcia

wjłuszczonych powyżej cierpień. 
Bl ższe szczegóły podaje dołączony 
do każdej butelki cyrkularz. Cena 
% but 5 Mr całej bnt. 9 Mr. 
za nadesłaniem kwoty lub zaliczką 
pocztową.

Główny skład: M. Schulz w Ha­
nowerze, S’hillerstr. Składy w Po­
znaniu: w Czerwonej aptece S Ra- 
dlauet’a i « aptece J. Szymańskiego 
przy ul. Wrocławskiej Nr. 31, w 
Lesznie w aptece Jankowskiego, w 
Riwiczu w aptece H. Müller’», w 
aptece w Wrześni, tudzież za po- 
średniciwem W. Koszutskiego w 
Trzemesznie i Aleks. Petri w Ino­
wrocławiu.
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DRÓGERYA

Jasiński i Ołyński
Poznań, ś. Marcin Nr. 62, poleca 

oliwy do machin, 
smarowidło na osie, 
tran szwecki Bergen, 
oliwa na patentowane osie^Malaga, 
dwusiarczyk wapna, 
makuchy lniane i rzepiowe, 
farby na posadzki szybko sclinące z lakierem

bursztynowym i spirytusowym, 
rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową i

pszenną,
modre, borax, świece stearynowe i wszelkie 

artykuły w gospodarstwie domowem nie. 
zbędne. {133

Aptekarza Itadlanera regenerator do farbowania 
włosów.

bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia , ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym śro 
dkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny, lub 
cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, iż dostarcza 
włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utraciły. — 
Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednćj strony szkodliwe 
dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień piekielny, a z 
drugiej strony farbowania za pomocą ekstraktu orzechowego musialo 
być eodziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, natomiast 
Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwotny kolor 
włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na kilka tygodni. 
Butelka = 1 marka 50 fenygów. (2960

PRZEPIS UŻYWANIA.
Najlepićj jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obficie 

włosy za pomocą gąbki lnb szczotki Radlauera Regeneratorem do farbowania 
włosów i potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka = 1 markę 50 fen.

Radlauera król, uprzyw. Czerwona apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych śro­

dków, należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego regeneratora do farbowa­
nia włosów z Czerwonćj apteki Radlauera w Poznaniu.

Dery na konie.

PASY DO MASZYN,
artykuły gumowe,

worki i płachty, oliwę i smarowidło, 
nieprzemakalne płachty, derki na konie

polecają (282)

Orłowski I Spółka.
Poznali, Wilhelmowska ulica Nr. 21.

W skutek korzystnego

merveilleux
zakupu z pierwszorzędnych źródeł

polecamy (530)

w wszelkich kolorach
H| w cenie 4 Mr. za metr.

i

jedwabny

Sławski Bogusławski
Bazar.

Nakładem ijdrukiem drukarni J. I, Kraszewskiego (Dr. W. Łebińaki) w Poznaniu.

500,000 marek!!
pieniędzy fundacyjnych,

(St ftungsgelder) jest do wypożyczenia 
na dobra rycerskie, na pierwsze miej­
sce, lub bezpośrednio za listami za- 
stawGfmi Poznaitskienit, aż da 
% taksy landszaftowej, za niskie pro 
centa, bez żadnych potrąceń (al pari) 
na czas dłuższy, za pośrednictwem

Gersona Jareckiego
w Poznaniu, (.441 

przy pl.-.cu Sapieżyńskim Nr. 8.

Folwark
obejmujący 500 morgów dobrój 
ziemi, w tych jest 200 morgów 
dwusiecznych Jąk w blizkoici bu­
dującej się kolei w Prusach wscho­
dnich, jest z martwym i żywym 
inwentarzem, z zasiewem i dobremi 
budynkami z powodu podeszłego 
wieku na sprzedaż. Cena 14000 
talarów, zaliczki 5000 talarów.

Zgłoszenia pod J. M. 600 w 
Eksped. Dzień. Pozn.

Na iirobli Mr. 41 jest do 
sprzedania znaczny zapas

dębowego

drzewa opałowego
po taniój cenie. (610)

B Memelsdorf.

P oszukuj ą umieszczenia:
Nauczyciel seminaryjny
muzykalny, mogący chłopców przygo­

tować do kwarty.

Nauczycielka
rutynowana, muzykalna, znająca język 
polski, niemiecki i francuzki, umiejąca 
wytładać nauki w sposób łatwy i przy­
stępny. (612

Bona Polka
z ś-iadectwem kilkoletniego pobytu w 
jedne.-a miejscu.

R. M. Koczorowski,
Pogórua ul. 7.

Poszukuję (615)

IJCOli
z o^ipowiedniem wykształceniem, 
władającego językiem polskim i 
niemieckim.

F.Wakarecy
Bydgoszcz,

skład towarów białych.
Poszukuję miejsca od I kwietnia jakopanna

znająca się Da krawieccz. i na biotem 
szyciu , a także jako wyręczycielka 
pani domu. O łask, oferty prosi p. adr. 
A. Z. SCO postlagerndK o ś c i an. (599
ffliy- W W. PP. Chlebodawcom 
dostarczyć mogę w największym wybo­
rze rządzców, ekonomów, pisarzy, włó- 
darzy, kowali obeznanych z reperacya- 
mi i prowadzeniem lakomobil, stelma­
chów, stangretów jak Bajchlubnićj pole­
conych, nad i podleśniczych, borowych 
i w) ogóle wszelką słażbę dominialną 
jaka w ogóle istnieje. O laskawejzlece- 
nia uprasza (614
Z Y B E R T, Poznaó,| Teatralua ul. 5.

Urzędnik g osp.
bezżenny, w wiskn 31 lat, z wykształ­
ceniem sekundanera, z 15 letnią prak­
tyką, chlubnie polecony, poszukuje po­
sady od 1 kwietnia lub llipca rb. za 
umiarkowane wynagrodzenie. Adres: 
K. L. Kościan post. rest. (611

ltządzca gospod.,
27 lat mający, silny, z 10 letnią prakty­
ką na dużych majątkach, energiczny, 
trzeźwy, obeznany z wszelkiemi galęzimi 
gospodarczemi, chodowaniem wszelkiego 
inwentarza, cukrówki, dobrze znający 
machiny gosp., koresp. obu język, kra­
jowych, prowadzeni« książek i zarząd 
dóbr, poszukuje od 1 lipca posady, jako 
rządca żon. Na życzenie mogłaby*żona 
się zająć kobiec, gospod. Obecnie w 
miejscu. Chlubne świadect. i rekom, są 
do dyspozycyi. Łask, zgłoszenia przyj. 
Eksp. Dzień. Pozn. p. lit. J W. Nr. 609.

Ogrodnik
kawaler, biegły w swym za­
wodzie, obecnie w miejscu, 
poszukuje od 1-go kwietnia 
tu lub w Królestwie stoso­
wnego miejsca. Sieille- 
Illill p. Jarocinem. (624

St. Paprocki.

PANNA,
która z chlubnem świadectwem ukoń. 
czyła kurs buchalteryi, i która moii 
prowadzić korespondeDcyą w niemi«, 
ckim języku, życzy sobie przyjąć s 
handlu miejsce buchalterki.

Bliższych wiadomości udzieli M, Bu, 
dz i fi s k i w Gnieźnie zu«

nauczycielka Polka
egzam. wysoko muzyk, posiad 
gruut. jęz. francuzki, niemiecki i 
angielski, jest zaraz do umiesz. pRe,

Agencyą polsko-francuzką
P. Teyssandiera Wielkie GarbaryNr 8

(023)

U
cznln, władającegojęzykiempoj
skim i niemieckim, przyjmie na. 
tychmiast (¡,;j

J. B. Lange,
księgarnia i skład materyalów 

piśmiennych w Gnieźnie.
Syn gospodarski

» wieku 24 lat, z wykszt. gimnaz 
poszukuje posady jako elew ńa 100) 
pei syi. O łask, zlecenia upr. kanti 
P. Teyssandiera 8 Wielkie Garbar

(620)
Włódarz

żonaty, siedm lat w jedn. miejscu, 
poszukuje od 1 kwietnia posady. 0 la. 
skuwe zlecenia uprasza kantor (621 
P Teyssandiera W. Garbarj8,

Ofieyalistów dworskich
nszelkleh zawodów, posiu- 
ilttjtących znakomite św ind, 
innie palecie (622
P. Teyssandier, 8 Wielkie Garbaty,

O&rołliłik
kawaler, w średnim wieku, cb many 
dokładnie w swoim zawodzie, poszu­
kuj«* miejsca ; obecnie wolny. Oferty 
orzyjmuje Eksp. Dzieu. Pozn. pod lit. 
B Z. Nr. 618.

Kucharz
żonaty, z małą iamilią, poszukuje miej­
sca od 1 kwietnia rb. Adres: Fran­
ciszek Urbański w Kościanie. (581

Urzędnik gospod.,
zarządzający samodzielnie od lat 12 
bez przerwy większym majątkiem, po­
szukuje od 1 lipca rb. miejsca, ła­
skawe oferty uprasza się nadesłać do 
Adn inistracyi Dziennika Poznańskiego 
sub Z. M. 583.

Administrator
kawaler, praktycznie i teoretycznie wy­
kształcony, z wszelkiemi administra- 
cjjnemi czynnościami jak najdokładuićj 
obeznany, poszukuje od 1 lipca r. b. 
w Księstwie, Galicyi lub w Król. Polak, 
odpowiedniéj posady.

Z dotychczasowej kilkotetniéj dzia­
łalności jak najchlubniejsze świadectw 
i dyplom z ukończonych studjów M 
żądanie przesłane być mogą.

Kaucya 10—15,000 Mr.
Zgłoszenia przyjmuje Eksp. Dń® 

Pozn. pod lit. Z. A. Ńr.t88.

Hestanracya

MONOPOL
Dziś w czwartek
wieprzowe nogi

(Eisbeine). 

Zabawa maskowa
• dbędzie się w pierwszą sobotę luW; 
przy odpowiedniój ilości. O516

Zgłoszenia przyjmuję tylko do Przf’ 
szłćj niedzieli, t. j. do 24 stycznia rDA. Lipinskt

Wystawa obrazów
WnjcMa Gersona

Z a mo r do we 
króla

PRZEMYSŁAWA 
Bez nadzi6
otwarta w pałacu hr. Działy® 
skich codziennie od godziny 1 
do 4. Wstęp 50 fen. dla uczni«’ 
i uczennic 25 fen.

Teatr polsti i otr. PotoeM
W POZNANIU. gg 

W czwartek dnia 21 stycznia

Na dochód
Stanisława Saganowskicfl0

Łysy Kupidyn
Krotochwila w 3-oh aktach-

Początek o godzinie Vi
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